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Młodzież polska za granicą.
donie młodzieży 
polskiej za gra
nicą m og łyby  
być doskonałym 
objektem ekspe
rymentalnym dla 
obserwatora, zaj
mującego się ba
daniem naszego

społeczeństwa. Wszystkie prądy 
i nauki społeczne, wszelakie no
worodki, lub śmiercią naturalną 
ginące mamuty, religie, partye, 
poglądy, doktryny, panujące lub 
powstające w kraju — wszystko 
to posiada w koloniach zagra
nicznych swych reprezentantów, 
a raczej, powiedziałbym, okazy 
danej spedes. Wydaje się to nie
możliwe, aby wśród małej ilości 
i to młodych ludzi znajdował się 
tak bogaty materyal, żeby mu 
można było nadać nazwę labora- 
toryum społecznego. Tak jest 
jednakże — chociaż, naturalnie, 
wszystko zależy od tego, jak 
i skąd się patrzy.

Im dalej od kraju, tern głę
biej go kochamy; im większa od
ległość, tern bliżej jest się z nim 
związanym. Człowiek, co w kra
ju  siedział sobie cichutko w ką
ciku, jak mysz pod miotłą i „do 
niczego się nie mieszał", ten sam 
w obcem mu środowisku poczuje 
do swych rodaków nagły senty
ment, powoli, a często mimowoli, 
„tak jakoś", znajdzie się w kół
ku, grupce, koteryjce, partyjce, 
zacznie głosić poglądy, ekscyto
wać się, walczyć (na języki) o te 
lub innne hasła i zapatrywania, 
staje się wreszcie agitatorem, wy
znawcą, fanatykiem, zwłaszcza, 
jeżeli jest młody, bardzo młody. 
Każdy fakt, wypadek, każda zmia
na w kraju odbije się w kolonii 
stokrotnem echem w sercach, 
częściej tylko w nerwach, nad
wrażliwych nieco, skutkiem no
stalgii. Jeżeliby kolonie studen
ckie za granicą nazwać zwiercia
dłem, w którem odbija się życie, 
wrzące w kraju, to dla życia po
litycznego , będzie to zwierciadło 
wklęsłe. Zycie polityczne mło
dzieży naszej za granicą jest za
zwyczaj, w ostatnich zwłaszcza 
latach, karykaturą, wynaturze
niem, zjawiskiem chorobliwem. 
Echem bomby np., która padła 
w Warszawie, będzie w Zurychu 
policzek, wymierzony zwolenni
kowi jednej partyi przez zwolen
nika drugiej; praca nad podnie
sieniem poziomu kultury w kraju

odezwie się—mnóstwem pojedyn
ków, spraw honorowych i t. d. 
Tak się przedstawia życie gro
madne, polityczne studenteryi 
polskiej w Zurychu w latach 
ostatnich. Dawniej było inaczej. 
Możnaby nawet nakreślić linię, 
dzielącą życie, charakter, prądy 
kolonii zurychskiej na dwa okre
s y — tą linią będą lata od roku 
1899—902, czyli okres rozłamu 
na dwa polityczne obozy.

Przed laty dwudziestu, dzie
sięciu jeszcze, wyjeżdżali za gra
nicę ludzie, którzy w kraju nie 
mogli pozostawać ze względów 
głównie politycznych. Jednostki 
te, dosyć stosunkowo nieliczne, 
siłą wyrwane z warunków, wśród 
których żyły, poświęcające spo
kój swój i korzyści zrównoważo
nego trybu życia dla swych Ide
ałów, musiały, bądź co bądź, wy
rastać po nad poziom swego 
środowiska, musiały być ludźmi 
w pewnym kierunku wybitniej
szymi, głębszymi, poważniejszy
mi. Wyjeżdżały dalej kobiety, 
te pierwsze, które najczęściej 
z ogromnym wysiłkiem torowały 
sobie drogę do wyjazdu, zanim 
pozwolono im opuścić rodzinę 
i oddać się studyom. Młodzież 
ta, niekiedy latami niezbyt już 
młoda młodzież, przyjechawszy 
do tego „wolnego kraju", w wa
runki zupełnie odmienne od wa
runków krajowych, znalazłszy się 
na wolności, często nie wiedziała, 
co począć z tą wolnością, na co 
jej użyć, do czego się zwrócić, 
czem się zająć. Przyjeżdżały stu
dentki, które walczyły ciężko o tę 
swobodę i wolność pracy, a gdy 
wreszcie mogły oddać się tej 
pracy, gdy osiągnęły ten szczyt 
marzeń i tęsknot, stawały bezra
dne, niezdecydowane, rzucały się 
na wszystkie strony, szarpały, 
trawiły nerwy i zdolność do ży
cia— znane typy „żelaznych stu
dentek, no i studentów także. 
Dodajmy do tego tęsknotę za 
krajem, nieprzystosowanie się do 
obcych środowisk, wrodzone le
nistwo i bojaźń przed mozolną, 
szarą pracą, konieczność własne
go, samodzielnego torowania so
bie dróg — a zrozumiemy przez 
ile cierpień, trudów, walk prze
chodzić musiała owa studenterya, 
zagranicą. Ciężka, bez blasku 
i nadziei atmosfera Królestwa, 
zarażała młodzież i tutaj, nawet 
o setki mil od kraju nie wypusz
czała jej ze swych chłodnych,

wszelkie słoneczne, radośniejsze 
uczucie mrożących, ramion.

Ale walka hartuje. Słabsze 
jednostki marniały, wracały do 
Polski zgryzione, złamane „próch
nem" życia europejskiego. Silniej
sze prędzej czy później otrząsały 
się, nabierały odwagi, mężniały. 
Starsze pokolenia kolonii zurych
skiej miały charakter silniejszy, 
głębszy: ludzi ciągle walczących, 
stale żyjących z myślą o czemś 
wielkiem, ale dalekiem, rozpacz
liwie dalekiem...

W owych czasach cała mło
dzież polska, przebywająca za 
granicą, tworzyła jedno stowa
rzyszenie, które zagarniało w sie
bie wszystkie grupy i partye 
polityczne: Zjednoczenie Młodzie
ży Polskiej za granicę. Rok w rok 
urządzano zjazdy towarzystwa, 
na których zbierali się przedsta
wiciele kolonii polskich z całej 
Europy. Zjazdy te wyglądały zu
pełnie inaczej, niż wyglądają wo- 
góle zjazdy, zloty, konferencye. 
Zbierała się na nich młodzież, 
żyjąca wśród obcych, żądna wra
żeń, wesołości, życia bezpośred
niego i szczerego. Stąd też owe 
zjazdy czyniły wrażenie zabawy 
wesołej, hulaszczej, na której za
pomina się o powadze życia i je 
go „kwestyach". Zabawa, prze
platana czasem dobrym odczy
tem, częściej nudną dyskusyą, 
czy sprawozdaniem, osiągała swój 
cel: młodzież z różnych stron 
świata zbliżała się do siebie, na
wiązywała stosunki, czasem bar
dzo ścisłe, dzieliła się zdobytemi 
w różnych krajach wrażeniami, 
nabytemi poglądami, ideami. Skoń
czyła się jednak sielanka harmo
nii. Dwa zwalczające się prądy, 
narodowo-demokratyczny i postę- 
powo-rewolucyjny wystąpiły na 
zjeździe w Zurychu (r. 1900) do 
jawnej walki ze sobą, skutkiem 
czego nastąpił rozłam Zjednocze
nia na dwa towarzystwa: Zjedno
czenie (nar.-dem.) i Związek (po
stęp.).

Rzecz znamienna, że od tego 
czasu polityczne życie młodzieży 
polskiej za granicą zaczyna z ro
ku na rok zanikać, anemia ogar
nia stowarzyszenia studenckie, 
Myjące odtąd raczej siłą ciężko
ści i leniwą inercyą, aniżeli z ra- 
cyi jakiejś żywej potrzeby we
wnętrznej. Z nastaniem rewolucyi 
wszystkie jednostki czynniejsze 
z obu stron przychodzą do ra- 
cyonalnego zupełnie wniosku, że 
„robienie" polityki za granicą 
jest rzeczą mniej więcej obojęt
ną, jednem słowem punkt cięż
kości życia społecznego przenosi 
się już całkowicie do kraju. Sto-
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warzyszenia podupadają, życie 
gromadne słabnie, albo sztucznie 
podtrzymywane staje się dziką 
parodyą walk i haseł dolatują
cych z Polski.

Jak dalece posuwa się roz- 
namiętnienie partyjne, dowodem 
tego tragikomiczny fakt, że tego 
typu instytucya, co Bratnia Po
moc w Zurychu, rozpadla się na 
dwa polityczne stowarzyszenia. 
Znamiennym znowu faktem jest 
powstanie również tutaj „Czytel
ni Malej", która za zasadę posta
nowiła sobie nie przyjmowanie 
fanatyków partyjnych, chcąc unik
nąć jałowych, dziecinnych, a czę
sto barbarzyńskich konfliktów na 
tle politycznem. Pierwszy to typ 
stowarzyszenia, które wychodzi 
z całkiem słusznego poglądu, że 
18-letni, lub 22-letni nawet chłop
czyk czy dziewczynka, przyjeż
dżając za granicę na uniwersytet, 
powinni się uczyć, a nie barasz
kować o partyach, albo słuchać 
wywodów nieletnich polityków. 
Stworzenie tej, ze względów kul
turalnych bardzo pożądanej, Czy
telni jest zewnętrznym przeja
wem bardzo już wyraźnie w kraju 
występującej tendencyi: usuwania 
się młodzieży od życia politycz
nego. Historyczny rozwój wypad
ków zepchnął ją  na właściwe 
miejsce, wskazując młodzieży 
„studyującej" najodpowiedniejszą 
dla niej drogę i studya. Praca 
społeczna, jako najbardziej odpo
wiedzialny, że tak powiem, za
wód, wymaga stokroć bardziej, 
niż jakikolwiek inny zawód, przy
gotowania, wyrobienia umysło
wego i życiowego, a wreszcie 
istotnego powołania.

W ostatnich dwóch latach 
daje się bardzo wyraźnie zauwa
żyć zmiana w typie ogólnym, 
a także indywidualnym młodzieży 
polskiej za granicą. Jeżeli da
wniej przeważał i życiu kolonii 
nadawai charakter typ „społecz
nika", dzisiaj przeważa student 
i studentka. Oprócz wyżej poda
nych przyczyn, wpłynęła na to 
okoliczność, że Warszawa nie po
siada obecnie wcale uniwersyte
tu, skutkiem czego cala młodzież, 
której warunki materyalne na to 
pozwalają, szuka nauki uniwer
syteckiej po za granicami Polski: 
na uniwersytetach rosyjskich, al
bo w uczelniach zagranicznych. 
Zmienił się również radykalnie 
osławiony typ „studentki". Przed 
laty kobieta-studentka musiala 
występować w pełnym rynsztun
ku do walki z przeciwnikami 
„emancypacyi" i dla tego pozo
wała na studenta, który przecież 
zawsze i z zasady pluje na wszyst

ko od 20-go roku życia, aż do 
otrzymania posady. Dzisiaj jed 
nak i u nas już opinia zezwoliła 
niejako na wyjście kobiecie z da
wnych, określonych ściśle ramek 
jej życia.

Stąd kobiety na uniwersyte
cie, będąc zjawiskiem bardziej 
powszechnem, niż dawniej, stały 
się skromniejsze, naturalniejsze.

Ze wspomnień szkolnych.
Czasy niezbyt odległe—dziś wy

dają się z przed wieków. Zatętniła 
zbudzoną mocą jedna błyskawicowa 
chwila i oddzieliła epokę od epoki 
przepaścią niezgłębioną.

* *
Jak przez sen widzę w pamięci 

dużą tablicę, zawieszoną w koryta
rzu gimnazyum prowincyonalnego 
z napisem, wydrukowanym przeogrom- 
nemi literami: „Nauczycielom i ucz
niom wzbroniono mówić po polsku".

Jak przez sen widzę w pamięci 
małe bohaterstwo dzieci, wplatają
cych w rozmowy niepolskie—w obec
ności zajadłego wroga dziecięcego, prze
zwanego Gruszką,—wyrazy polskie. Wi
dzę jakieś rozstania z towyrzyszami za 
jedno słowo, w ojczystym wyrzeczone 
języku. Czuję jeszcze cierpienia 
dziecka przy surowych, podstępnych 
badaniach, kto był przestępcą, nama
wiającym—do głośnej rozmowy pol
skiej na dziedzińcu szkolnym. Pa
miętam głuche milczenie podczas 
pauz, umówione z góry, ku wściekło
ści Gruszki. Pamiętam rewizye, do
konywane własnoręcznie przez „pe
dagogów" w kuferkach i stolikach 
uczniowskich i doszukujące się— 
książek polskich.

Pamiętam, jak przez sen, owe 
wieczory i nieraz noce całe, spędza
ne na wspólnem czytaniu rzeczy pol
skich—pod grozą wygnania ze szko
ły—i nadto niekiedy pod grozą kary 
od niektórych rodziców i opiekunów 
lojalnie bacznych... Pamiętam nisz
czone lub zakopywane pośpiesznie 
w obawie pogromu—biblioteczki pol
skie. Pamiętam owe żale, zalewa
jące goryczą serca dziecięce, rozpa
cze i bezsilne złości, owe tchnienia 
pogardy i nienawiści...

Dzieci gotowały w cichości rok 
1905.

„Studentka" nie wyklucza już 
„kobiety", nie każę nosić mło
dym dziewczętom brudnych su
kien i zachowywać się po „ko
zacku". Studentka dzisiaj coraz 
mniej wyróżnia się od panny 
warszawskiej, spotykanej w par
kach, na balach i w teatrze.

Zurych. 2. A.

Byliśmy zgromadzeni około du
żego, podłużnego stołu, pod wiszącą 
lampą, niezbyt rozjaśniającą ciem
ności późnego wieczoru zimowego. 
Dokoła—pod ścianami wielkiej sali— 
biegły łóżka uczniowskie, oczekują
ce na swych posiadaczów. Na stole 
w nieładzie leżały tornistry, książki, 
kajety, z pod których przeglądały mi
sternie powycinane scyzorykiem imio
na i sentencye. „Starszy" stancyi, 
uczeń klasy siódmej, poszedł na wie
czorek karnawałowy równie w tajem
nicy przed władzą, jak my tu zebra
ni na zwykłą czytankę. Byliśmy więc 
sami i nikt nas nie rozpędzał mimo 
godzinę jedenastą. Byliśmy nadto 
spokojni, że nie wpadnie niespodzie
wanie Gruszka, wizytę bowiem dzi
siejszą odbył już tutaj o dziesiątej.

Ale czytanie dziś nie szło.
Dziś przed wczesnym zmrokiem 

styczniowym pochowaliśmy kolegę 
z czwartej klasy, Franka Osieckiego, 
który był jedną z dusz czytanek na
szych, dobitnie i ze zrozumieniem 
czytając zawsze piękne rzeczy na 
zebraniach. Jeszcze mieliśmz w oczach 
małą, białą trumnę i duże śnieżne 
płaty cicho lecące z góry na świeżą 
mogiłę, a słuch wypełniony był cięż- 
kiem szlochaniem matki Franka 
i spazmatycznym płaczem jego sio
strzyczki. Serca nasze cisnął wielki 
smutek po stracie kochanego towa
rzysza.

Ten smutek nie pozwalał nam 
się zająć ulubionem czytaniem, tak 
żywo przypominającem brak Osiec
kiego,—nie pozwalał hucznie rozpra
wiać. Skupieni nad stołem mówi
liśmy prawie szeptem o Franku.

— Pamiętacie, jaki był miły 
i uczynny. — Jak pysznie podpowia-



dał. — Jak umiał podawać' „ścią
gaczkę”.

— A jak potrafił wojować 
z Gruszką. — Jak dobrze przemycał 
na stancyi książki.—Jak prześlicznie 
czytał i deklamował. .— A jak ładnie 
grał na trąbce!

Wspomnieniom nie było końca. 
Od postaci naszych poruszały się na 
jasnych ścianach cienie fantastycz
ne, któryś drgnął nagle.

.... — Jak mu tam zimno być 
musi!

Pod naderwaną tapetą posypały 
się z szumem drobinki tynku. Wszy
scy się obejrzeli lękliwie, i czuć było, 
że po każdym przeleciał dreszcz.

Zaległo nieprzyjemne milczenie, 
które postanowiłem przerwać’

— Ciekawym—rzekłem niepew
nie—dlaczego Frankowi włożono nie
bieski krawat—atłasowy, błyszczący, 
brzydki...

Uniform nasz stanowił granato
wy mundur z guzikami srebrnymi 
i biały stojący kołnierzyk z rypso- 
wym krawatem czarnym.

— Aha! — potaknął któryś—to 
bardzo nieładnie. Powinien kto był 
powiedzieć pani Osieckiej...

— Także dowcip! — oburknął 
Władek— Jakże można się mieszać 
w takie rzeczy! Do czego podobne!

Władek był przewodnikiem na
szych czytanek, wybierającym książ
ki i zalecającym je do czytania. Czę
sto się z nim nie zgadzałem w tym 
względzie, ale przewyższał mnie 
energią i pewnością siebie, czem im
ponował kolegom. Wskutek tego je
go zdanie zawsze przeważało, a we 
mnie tkwił bardzo głęboko w duszy 
ukryty żal jakiś do niego. Czuł on 
to dobrze i lubił popisywać się swą 
wyższością— umiejętnością kierowa
nia małym tłumem podług swego 
widzimi się.

Widząc, że zanosi się na kłót
nię, chciałem jej zapobiedz.

— Dajcież pokój, nie kłóćcie 
się — zacząłem, gdy przerwało mi 
stuknięcie okiennicy.

Wszyscy zadrżeli. A może to 
się skrada Gruszka częstym obycza
jem swoim i podgląda przez zepsutą 
okienieę?

— Zgasić lampę! Cicho!
Otoczyła nas ciemność zupełna. 

Cienie ze ścian znikły razem z nie
mi. Nie było widać skupionej gro
madki dzieci, ale słychać było bicie 
ich serc, w które wkradły się lęki. 
Dwa potwory zaczęły pełznąć ku 
chłopcom: widmo Gruszki z przypo
mnieniem wszystkich upokorzeń do
tkliwych, codziennie doznawanych 
i widmo Franka bladego, nierucho
mo wyciągniętego w odpiętym mun
durku, z pod którego wyglądał ów 
urągający tradycyi, wstrętny atłaso
wy krawat niebieski.

Z Wystawy Sztuk Pięknych w Krakowie.

A .tynk zaszeleściał znowu nie
znośnie. Nigdy dotychczas nie za
uważyliśmy tych dziwnych, niosą
cych strach szmerów.

— Widzicie w okienicy oko? 
Napewno oko!

— Cicho! Cicho!
— To nie oko, to dziura! Patrz

cie: to napewno dziura. Trzymając 
się razem, sunęliśmy do okna.

— Dziura!
Nagle przestaliśmy się bać. 

Oczywiście — nie jest to rzecz przy
jemna—taki dziwny wieczór ze szme
rami, z cichymi niepokojami, z przy
tłumioną, przerywaną rozmową, z ja 
kimiś niewytłomaczonymi dreszczami, 
z tą  niemożnością myślenia o czem- 
kolwiek innem, jak jeno o niewielkim 
cmentarzu zamiejskim, okolonym bia
łym murem i zasypanym niepokala
nie białymi płatami śniegu, gdzie 
bezlistne i czarne konary drzew wy
ciągają się tak rozpaczliwie, jak 
ręce beznadziejne stęsknione, latają
ce ponad grobami i nad tym grobem 
dzisiejszym... Tak, to nie jest rzecz 
przyjemna, ale znowu bać się... Ry
cerze!

— Zapalić lampę!
— Panowie! — rozpoczął mowę 

Władek blady — zdaje mi się, że się 
boicie?..

-  A ty nie? — hardo zapytał 
drugoklasista Olek.

Władek zmierzył go pogardli
wym wzrokiem.

— Nie wtrącaj się w nieswoje 
rzeczy! Mówię do starszych, bo to

Filipkiew icz. Kościółek w Poroninie.

bie nawetbym się nie dziwił. Ja? 
Ja się nigdy nie boję, a na dowód... 
Czy który z was poszedłby teraz na 
cmentarz?

Spojrzał na mnie wyzywająco, 
urągliwie. Nie mogłem znieść cheł
pliwości.

— Ja pójdę...—wyrwało mi się, 
i nagły strach przeleciał po mnie 
dreszczem.

— Dobrze — wymówił rozciągłe 
Władek, patrząc mi w oczy ironicz
nie.—Właśnie miałem zamiar pójść, 
iżby was przekonać, że to nic strasz
nego... Ale skoro to...

— Ależ owszem,—wyjęczałem— 
masz pierwszeństwo, idź... Pójdę 
innym razem...

— O, nie, nie! — żywo zaprze
czył.—Powiedziałeś przy wszystkich, 
nie cofaj się!

W odpowiedzi rzuciłem mu dum
ne spojrzenie i, drżąc cały, zwolna 
nakładałem szynelinę.

— A po czem poznamy, żeś 
był?—zapytał Olek.

Władek huknął:
— Znów się wtrącasz w nie

swojo rzeczy?
I dodał, zwracając się do mnie:
— Tak ci się niepodobał ten 

krawat niebieski Franka: daj mu 
swój czarny. Zagrzeb go w śniegu 
na grobie, a jutro zrana sprawdzimy...

Znowu dreszcz. Ładna rzecz! 
I ten tryumfujący ton Władka!

Bez słowa zdejmuję krawat, kła
dę go do kieszeni szynela i wychodzę.
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W miasteczku cisza zu
pełna. Gdzieniegdzie pali 
się latarnia, doskonale oś
wietlająca swe wnętrze; 
zresztą ciemność jest potro- 
szę odrzucona przez mięki, 
puszysty śnieg. Płatki bia
łe spadają spokojnie, mia
rowo, układając się w je
dnolitą masę, zaścielającą 
dachy i ulice.

Oto już główna ulica— 
naturalnie: Warszawska,
ciągnąca się prawie przez 
wiorstę aż do dużego pla
cu, przeznaczonego na ćwi
czenie wojskowe. Naprzeci
wko — ogromny gmach wię
zienny, gdzie sprawiedli
wość ludzka i nieludzka 
znajduje zadośćuczynienie.
Dalej biegnie już pusta szo
sa. Miasto się skończyło.

Dopóki szedłem przez 
ulice, powoli wstępowała 
we mnie otucha, i rosło 
poczucie zadowolenia, że 
nie stchórzyłem tam przy 
kolegach. Przechodziłem 
obok domów, ciemnych wpra
wdzie i milczących, ale w 
domach tych z pewnością 
byli ludzie żywi. Opadł więc 
strach, oglądałem się jeno, 
czy nie spotyka mnie jaki 
Gruszka: wychodzenie z do
mu w zimie po godzinie szóstej wieczo
rem było nam surowo wzbronione. Ale 
już na placu, gdy ta obawa minęła, 
pierwsza zaczynała brać górę, ?tem- 
bardziej, że przelatywał tu lekki 
wietrzyk, bez szelestu, niby tajem
nicze tchnienie, sprowadzające lęk 
nieokreślony. Na dobitek daremnie 
starałem się pozbyć widoku bladego, 
sztywnego Franka w trumnie.

Zrobiło mi się zimno. Biegłem 
już prawie. Trochę cieplej... Ach... 
Wiem bardzo dobrze, że to tylko 
przyrządy gimnastyczne do użytku 
żołnierzy, ale teraz tak jakoś dziwne 
kształty... Biegłem coraz prędzej, 
nie odwracając się ani na chwilę.

Już szosa. Drzewa przydrożne .. 
To śmieszne. Jak one śmiesznie wy
glądają... Tak, to bardzo śmieszne, 
ale znowu nie bardzo zimno, a śnieg 
tym razem tak niemile oblepia twarz 
spotniałą...

Pustka zupełna. Tutaj jest już 
wiatr, niby niewielki, ale tym razem 
tak niemile szumi...

Oto już... Zatrzymałem się.
Mur—obok bramy duża szczerba, 

przez którą wejść można i przez 
którą tylokrotnie przechodziłem bez 
drżenia.—Jak oni mogli mnie nara
zić na coś podobnego... Ten Władek... 
Ale dowiodę im, że żaden z nich te-

Sztuka obca.

Maxence. Pogodność.

goby nie zrobił — Dla nabrania od
wagi zaczynam gwizdać, có czynić 
zwykłem z upodobaniem i wprawą. 
Ulubiony „Faust" — król walców— 
raz dwa trzy—raz dwa trzy—gwizd 
przenikliwie się rozległ, łącząc się 
z poszumem wiatru. Raz dwa trzy— 
śnieg już nie pada. Raz dwa trzy— 
nagle — co to? — oj! — co? — wtór — 
wtór trąbki—Boże!—raz dwa trzy— 
wtór Franka, z którym odgrywaliśmy 
takie koncerty. Czuję, że słabnę. 
Nie! przecie to mi się wydaje tyl
ko — tak, jak zwykle bywa w oka
zjach podobnych. Do pamięci przy
biegają wszystkie opowieści, słyszane 
o północnych niepokojach na cmen
tarzach...

...Dziewczyna jakaś uparła się 
pójść i poszła, aż zaczepiła chustką 
o gałęź. Pomyślała, że ją  ktoś chwy
ta, i z przerażenia pękło jej serce...

Trzeba pamiętać o takich rze
czach i nie przerażać się byle ozem, 
bo źle będzie! Jak oni mogli mnie 
narażać na coś podobnego...

No, dalej! Przełażę przez szczer
bę w murze, skaczę, przewracam się, 
dygocę cały w potach śmiertelnych, 
biegnę, zaczepiam się o krzaki i bla
dy znowu upadam, podnoszę się— 
jeszcze trochę, jeszczem...—otóż ka
pliczka, a obok niej Franek.

Odpinam szynel, chcę zerwać

krawat 
na szyi, 
zrobić?

i nie znajduję go 
Zapomniałem... Co 
Zostawię czapkę, 

szynel—niech je tam! Jakie 
tu szelesty, jakie szmery, 
jakie cienie! Słyszę bicie 
własnego serca, pot zalewa 
mi czoło... Ach, prawda: 
mam go w kieszeni. Wyj
muję krawat i zanurzam go 
w śniegu— już! — a teraz 
czemprędzej do owej szczer
by! Teraz nie boję się wca
le i mam tylko uczucie wiel
kiej), ulgi i niezmierzonej 
dumy.

Wejdę z miną zwycię
ską, uroczystą i powiem:

— Panowie! Możecie 
iść i sprawdzić, czyście po
winni byli zawierzyć memu 
słowu. Wiem, że pójdziecie 
przez ciekawość, ale w dzień 
i wszyscy razem. Jesteście 
tchórzami, i wymawiam wam 
przyjaźń.

Zupełnie, jak w „Rę
kawiczce" Schillera. A gdy 
zawstydzeni poczną ściskać 
mi dłonie i błagać o zacho
wanie przychylności-—jako 
prawy rycerz bez trwogi 
i zmazy, daruję im...

Skok przez szczerbę i... 
ojojoj... co to?.. Jakieś cie
mne postacie chyłkiem się

skradają ku mnie—duchy obrażone— 
tyle ich—och! jakże gorąco znowu!

Stoję, jak przykuty do ziemi, 
a przed oczyma migają mi koła ogni
ste, gdy wtem dochodzi mnie głos 
przyciszony:

— Stach, to ty?
Aaach!... Poznaję głos Władka. 

Gdzież się podział ów ten tryumfują
cy? Koledzy otaczają mnie kołem, 
a w postawach ich wszystkich, nie 
wyłączając Władka, dostrzegam jakie
goś trwożnego poszanowania, połą
czonego z tkliwością.

— Byłeś tam?
— Ja myślę! Cóż za pytanie!— 

rzeknę z oburzeniem i prostuję się 
dumnie.

— To chodźmy po krawat — 
mówi Olek.

— Także się wyrwał! — gromi 
go Władek.—Nie wtrącaj się do nie- 
swoich rzeczy! Myślisz, że starsi 
się boją albo kłamią? Także!

Ale przebaczyłem już im wszy
stko, wziąłem więc Olka pod opiekę:

— Olek ma racyę. Szkoda kra
wata. Zresztą przekonacie się już 
w zupełności.

Niezważając na opozycyjne mru
czenie Władka, przeleźliśmy przez 
szczerbę. Prowadziłem pochód, wdzięcz
ny Olek uczepił się mego ramienia.

Odgrzebałem krawat, otrzepa
łem go ze śniegu i założyłem w miej-
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scu właściwem, gdy tymczasem Olek 
i kilku innych żegnało się i odma
wiało modlitwę.

— No, wracamy.
Nie bałem się, lecz z pewną sa-

tysfakcyą widziałem, że inni kurczą 
się jakoś, a Olek tuli się do mnie 
ze strachem. Zły byłem zresztą na nich, 
że poszli za mną; gdybym był wiedział, 
że idą nio bałbym się lak strasznie.

Wracaliśmy kupą bocznemi ulicz
kami, obawiając się spotkania na 
głównej ulicy z „władzą", powraca
jącą może z winta i zwykłej pijaty
ki, i w milczeniu dotarliśmy do domu.

Po chwili znowu siedzieliśmy 
przy tym samym stole, ale już ina
czej się czułem. Zrozumiałem, że 
od dzisiejszego wieczora berło prze
wodniczenia przeszło z rąk Władka 
do moich. Zwracano się do mnie 
z jakimś szacunkiem, a ja opowia
dałem o swoich wrażeniach.

— Słowo daje, że nie bałem 
się wcale. Czego? A gdybym tak 
leżał raniony na polu bitwy wśród 
trupów?.. Miałbym się bać?.. Przy
kro mi tylko było, że nie wierzycie 
i każecie składać dowody. Ten kra
wat zachowam na pamiątkę...

Urwałem, bo nagle opanował 
mnie lęk niezmierny na widok osłu
piałych oczu kolegów, pobladłych 
raptownie, zmienionych w jednej 
chwili niedopoznania i wpatrzonych 
we mnie z przerażeniem.

— Co wam się stało?
Nie odpowiadali. Zielonotrupie 

ich twarze zastygły. Oczy utkwione 
we mnie były szkliste, nieruchome.

Zmartwiałem.
— Co to? Mówcie!
Olek wstał, pochylił się przez 

stół ku mnie, sztywno wyciągnął 
rękę i wykrztusił:

— Kkrra-wa-wa-kra-wa-wat!
Konwulsyjnym ruchem zerwa

łem z szyi krawat.
.. .Był—niebieski—atłasowy.

H . S i .  Pytltński.

Góra Giedymina w Wilnie
Śród malowniczej grupy gór pięk

nego Wilna jest jedna, mocą podań 
kilkuwiekowych uchodząca za grób 
Giedymina. Stryjkowski, kronikarz, 
pięknie o przeszłości kraju żubrów 
i kunigasów w dawności opowiadają
cy, mówi, że on Giedymin — spalony 
na dolinie Swentorogu w Wilnie, ra
zem z trzema wziętymi do niewoli 
rycerzami niemieckimi, miał zawczasu 
sobie przez synów przygotowany grób. 
W r. 1339 zabity przez Krzyżaków, 
pod zamkiem Bajerburg, o milę od 
Wielony, około m. Kowna, Giedymin 
niechybnie spoczął w swojem Wilnie. 
Domniemana mogiła góruje nad mia-

Pół miliona lirów za posąg.

li Nerona w Anzio. Piękność linii tej 
rzeźby wprawia w zachwyt znawców 
sztuki starożytnej; tylko słynna Wenus 
z Milo może współzawodniczyć z tern 
dziełem, które prawdopodobnie wysz

ło z pod dłuta Lyzippa, ucznia 
Aleksandra.

stem przeszło o 200 stóp; sam jednak 
kurhan, podobnie jak grób Biruty pod 
Połągą, na wierzchołku góry samo
rodnej usypany. T. Narbutt przed 
55 laty skonstatował, że ta „góra ze 
sterczącym na niej kurhanem, jaką 
natrafiamy, idąc z Zarzecza na Anto- 
kol, po lewej ręce, pięknie w płaski 
ostrokręg skopana, na niej usyp, małą 
równinką poziomą w koło otoczony. 
Widocznie ręka ludzka nad tern pra
cowała...

Ta góra prześlicznie wygląda od

Domniemana mogiła W ielkiego Księcia Litwy Giedymina, założycie la Wilna. Olbrzymi kur
han ten je s t w łasnością obywateli: pp. Jacew icza i Żukowskiego, u stóp góry domki tych 

że obywateli oraz domek p. Antoniego Szutinasa. W idok od strony miasta.

strony~rAntokola,' zwłaszcza z nieco 
wyższego, od kurhanu Giedymino- 
wego, szczytu legendowej innej góry, 
Turzą zwanej, zlekka lasem porosłej... 
Dla patrzących od strony miasta, 
Giedyminowa leży na drugim planie, 
położona w tyle za Stołową, tą, co 
ją od Bekieszowej góry wąwóz sze
roki oddziela. Podajemy widok wzię
ty od strony posiadłości p. Żukow
skiego. Góra jest pięknie zadrzewio
na, u dołu cała niemal w zieleni to
nąca, w roku . zaś 1884 znacznie na 
wierzchu zniwelowana. Po bokach 
stoku jej urządzono w półkrąg drogę 
wejściową. Przed laty mniej więcej 
20 układali się z właścicielem góry, 
p. Jacewiczem, o nabycie tej góry, 
ewentualnie dla poszukiwań nauko
wych, pp. hr. Józef Tyszkiewicz 
i Ignacy Korwin-Milewski. Ale do 
zgody nie przyszło. W początkach 
lata r. b. rozeszła się pogłoska, przez 
„Kuryer Litewski" stwierdzona, że 
właściciel na swej górze „kto wie, 
czegoś" poszukuje... Istotnie, próbo
wano doszukać się w głębi kurhanu 
skarbu, czy może urny z popiołami 
samego Giedymina, czy czegoś. Dość,
że kopano, ale bez planu, prowizo
rycznie tylko, więc bez skutku. Rzecz 
to zresztą kosztowna. Wdzięczną tą 
pracą, zadaniem iście obywatelskiem, 
gwoli ostatecznego upewnienia się, 
czy mógł tu być pogrzebany ten wa
leczny książę, co Wilno zbudował 
u stóp gór tych łańcucha.—powinniby 
się raz wreszcie zająć zamożni miłoś
nicy przeszłości Litwy, ze starożytni- 
kami poważnymi na czele. Uczeni 
polscy, jak Mierzyński, Bruckner, 
Szukiewicz... z litewskimi w zespole, 
jak Bassanowicz, Skirmunlówna, Dow- 
gird, mogliby jedynie kwestyę laką 
rozstrzygnąć, gdzie Giedymin spoczy
wa: w Wilnie czy pod Wieloną?

Wilno. L-slatu.



Krysta,

Fragment aktu I-go.

Scena I.
Okap dworzyszcza Wlasty, stołbcami 

ciosanymi sparty, otwiera się na sad i dal
szą pasiekę pod lipami. Z po za żywego 
ptotu dzikich kosów przeziera owdzie czę
stokół. Wierzeje ciężkie zaparte; wczesny 
świt. Wilgocie ponocne włóczą się w tra
wie rośnej. Na ławie pod okapem siedzi 
R- tą; twarzy nie widać w dłoniach

•J-
lala dochodzi najpierwszy dźwięk 

budzące się odgłosy życia na tył—
..potadwórcach. Krysta podnosi głowę 

•\P\Jna. Jest smugła, odziana we Iny, 
z czerwonem jeno tkanem obiodrzem. 
Z pod białej zawitki na głowie widać 
nieobcięte skręcone czarne włosy. Ptaki 
zbudziły się, wiatr szeleści w kwitnących 
lipach. Z głębi od pasieki jawi się długi 
korowód dziewek, biało odzianych, w gru
bych wiankach na rozczesanych warko
czach. Są bosej obarczone płótnami ł wią
ziami lnu. Na czele idzie Żywią, siostra 
Krystowa, poczynająca korowodne pieśni. 

Podle okapu zatrzymują się i otaczają
Krystę.

ŻYWIĄ.
Idziemy bielić płótna —

ohej!—płótna!
Siostro, pójdź z nami!

I DZIEWKA.
Idziemy czesać len —

moczyć len! 
ŻYWIĄ.

Czegoś smutna?
Idziemy hen 
Na rosę — na rosę..,
Rosa biała nie splami, 
ltosa biała wybieli—
Idziemy bose...

II DZIEWKA.
Trza nam lnu do kądzieli,
Idziemy ładzić len —

ohej! — len modry! 

ŻYWIĄ.
Le I u-Pol elu—Lei,
Promieniem złotym strzel,
Płótna nam biel.

CHÓR
Bożycu szczodry, zstąp z po za kniej! 
Światłem nas zlej! —

ohej — ohej!

ŻYWIĄ.
Świstu-poświstu wonny,
W hymn się rozgłoś studzwonny, 
Pokłonny! —
Płótna nam susz!

CHÓR.
Rozłogi zbóż
I głębie kniej
Tchem swoim wzrusz, 

ohej — ohej!

I DZIEWKA.
Będziemy brodzić bose we mgle,
Lnów zwitych długą kosę 
Rozpuścimy na rosę...

ŻYWIĄ.
Czego ci źle?

II DZIEWKA.
Jutrznie na nas się kładą,
Kładą się nam na głowę,
Na wieńce trój ziołowe...

CHÓR.
Łado — Lado — Kolado!

KRYSTA.
Nie mnie z woma, siostry, nie mnie 
Ostanę doma.

ŻYWIĄ.
Pójdź społem, Krysta! pójdziemy koro- 

[wodem.
Podolnym rannym chłodem.

KRYSTA.
Nie! nie!
Rosa mi nadmiar czysta,
Słońce nadmiar gorące.
Wicher nadmiar daleki...
Nie pójdę z woma.

ŻYWIĄ.
Pszczoły brzęczą z obudzonej pasieki 
Już na nas czas...

KRYSTA.
Idźcie same!
Wścież rozewrzyjcie bramę,
Chcę długo widzieć was.
W trójzielnym cudzie wianku,

Weselne niosąc rąbki.
Idźcie — idźcie gromadą.
Chcę na was patrzeć z ganku 
Jak na białe gołąbki...

CHÓR.
Łado, Łado — Kolado.

Ohej! Ohej!

Ogarnąwszy siostrę uściskiem, Żywią 
wysuwa się na czoło pochodu i cały koro
wód białych dziewczyn zwolna, rytmicznie 
oddala się za przodownicą.

Ostała jedna dziewka, pochylona nad 
Krystą, cicha. Słosy chóru oddalają się— 
milkną.

MARUNA.
Już znikają — już znikają u bram,
Juże giną...

KRYSTA.
Czegoś nie tam?

MARUNA.
Widzicie, pani, widzicie,
Jako odpływa ze mgłą siną 
Wasze — życie — ?

KRYSTA.
Gdzie?

MARUNA.
A gdzie przepada echo śród gaja?
A gdzie ginie woda z ruczaja 
I ranna rosa chłodna?

KRYSTA.
Zły z ciebie wróż!
Czegoś nie tam?
Czegoś nie korowodna 
Maruno!

MARUNA.
Jam stróż —
Pracę mam.
Trza być mi z wami tu.

KRYSTA.
Jesteś jak widy moje złego snu! 
Warkocze rozjarzyłaś dziś łuną 
Z ognia i krwi...
Jakaż twa praca — dziwna praca?

MARUNA.
Czego marszczycie brwi?
Domu trza strzedz.
Co pójdzie, niechaj nie wraca.
Tucze zdała nadciągają brzemienne, 
Własta jedzie na wiec...
Trza zgotowić puhary strzemienne.

KRYSTA.
Nie! nie!

MARUNA.
Trza w źródle obmyć rogi turze,
By męt nie ostał się na dnio 
W krasnego wina purpurze,
Gdy dacie mężowi kruż.

KRYSTA.
0, nie!

MARUNA.
Nie lękajcie się, pani, snów.
Życie jest jako sen,
Ą sen jest, jako życie —
Śnljcie — śnijcie! —
Dzisia miesięczny nów;
Dzisia dwie złote dziewanny 
Razem
Przygięłam do ziemi głazem

z chramu Warszawy.
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Dzisia uczynię woma czar.
Nie lękajcie się mar —
Śnijcie — śnijcie!
Biorę ziele, ziele zielone,
Trójsen ziele,
Zrywane w słoneczną niedzielę,
Bodze nocy święcone:
Ma w sobie życia moc,
Ma w sobie śmierci moc,
Ma w sobie dzień i noc.
(hieratyczna bierze zwisające u okapu wiąz

ki świętego ziela)

Oto je spalę — spalę, —
Przed oczyma roześcielę,
Przegnam, jak falę...

KRYSTA.
Mój los?

MARUNA.
Ujrzycie!
Trójsen ziele, trójsen życie,
Życie wasze.
Oto dzierżę je w dłoni, jako ptaszę. 
Słyszę jego ból, słyszę ■
Jego głos,
I ueisnę — ucisnę —
Ukołyszę...
Len niebieski i złotogłów króleski 
I nadmogilny wrzos...
Nadzieję ze spełnieniem zleję 
I rozwieję
W jeden kądzielny —

śmiertelny
Zwój...'

KRYSTA.
Żywot mój?
(Maruna skrą krzemieńca pierwszą więź 

spala)'

MARUNA.
Oto palę modry len 
I dziewą rutę 
Z nim...
Pierwszy sen —- dziewiczy sen.

KRYSTA.
(za błękitnym dymem patrząca) 

Dym... dym...
Smętem w koło powietrze zasnute. 

MARUNA.
Oto palę wtóry sen
W pęku złotogłowego ziela 
Sen żywota — sen wesela 
Sen — purpury.

KRYSTA. ■
(łuną nagłą olśniona)

O Chryste!
Jakoże sypnęły się iskry hen 
Nad strzechę dworca!
Nakształt krwawego proporca 
Łopocą wicie ogniste 
I zagasły w czerwonym popiele, 
Jako we krwie...
A jeszcze żar się ściele 
I kolebie się łuną,
Jako fala.

MARUNA.
Tera ty trzeci śnie
Nieprzespany...
We źdźbłach ciemnego jałowca,
Co zarasta kurhany;
We wrzosie z cmentarnego manowca 
Palę ciebie...
(podczas kiedy Maruna przybliża skrę do 
wyrocznego ziela —- od pasieki, z za nie- 
rozwianej smugi dymnej, jawi się Dziad — 
starzec wielki, o białej brodzie; świtę ma 
długą, lnianą, postoły lipowe, a kij pasto

ralny w ręku. Skinieniem odprawia wróż
bitkę.

DZIAD.
Ostaw, Maruno!
Sen śmierci jednako zawdy się spala.

Bronisława Ostrowska.

Rolnictwo podniebne.
Cokolwiek można powiedzieć o dzi

siejszych szlacheckich rządach party.i 
Krakowskiej i Podolskiej wGalicyi, jedne
go zaprzeczyć się nie da, że partye te dba
ją  o rozwój rolnictwa i szczodrze popie
rają Towarzystwa oraz szkoły fachowe 
i inne instytucye, mające na oku cele 
praktyczne lub z teoryą rolnictwa zwią

Widok ogólny ogrodu,r patrząc'od strony gór.

Palenie chrustu.

zane i to bez względu na to, czy wielka, 
czy drobna własność z iństytucyi tych 
przedewszystkiem korzyść odniesie. Do 
takich iństytucyi, kosztem sejmu gali
cyjskiego utrzymywanych, należy Górska 
Stacya Doświadczalna na Czarnej-Horze, 
stanowiąca jedną z ekspozytur ogólno
krajowej stacyi Botan.-Rolniczej we 
Lwowie.

Stacya doświadczalna na Cz. H. za
łożona została przed 8-u laty; z początku 
jednak obejmowała tylko kilko-morgowy 
ogród doświadczalny, położony na wy
sokości 1370 m. nad poziomem morza, 
niedaleko od najwyższego szczytu Wscho
dnich Karpat—Howerli (2058 m) u źru- 
deł Prutu. Od lat trzech stacya rozwi
nęła się znacznie dzięki wydzierżawieniu 
około 1000 morgów sąsiednich połonin. 
Odtąd prace stacyi podzielić można na
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teoretyczne w ogrodzie doświadczalnym 
i praktycznie na połoninach. Pierwsze 
mają na celu badanie klimatu gór na
szych przez spostrzeżenia meteorologicz
ne dalej badanie flory alpejskiej, wresz
cie przeprowadzanie na małą skalę do
świadczeń, które następnie mają być 
przeprowadzone już na większą skalę na 
połoninach. Praca na połoninach obej
muje ich meljoracyę przez karczowanie, 
osuszanie, podsiew, bronowanie, nawo
żenie nawozami sztucznemi i hurtowa- 
nie owcami, wreszcie przez rozumne, 
metodyczne pasanie.

Dzięki pracom powyższym już dziś 
najbliżej leżąca połonina Poryżewska 
zmieniła zupełnie swój wygląd i z pu
styni porosłej krzakami i nędzną trawą 
zamieniła się w urodzajną, tłustą łąkę, 
dającą w częściach niższych obfity po
kos siana, a w wyższych znakomite 
pastwisko.

Prace stacyi przedstawią się nam 
w całej pełni swego znaczenia, jeżeli 
uprzytomnimy sobie jak długiem pasmem 
ciągną się połoniny górskie w Galicyi— 
zajmują one bowiem cały pas pogranicz
ny, z Węgrami obejmujący dziś przeszło 
30 tysięcy morgów i wzrastający co 
rocznie wskutek trzebieży lasów, a sta
nowiący dotąd przeważnie liche pastwi
sko, zaledwie z wiosny obfitszą trawą 
porosłe. Tymczasem prace Stacyi Do
świadczalnej wykazały, że w ręku na
szym leży możność, nawet bez wielkich 
nakładów, zamienić te pustkowia na 
tłuste pastwiska, omal nie ustępujące 
alpom *) szwajcarskim.

Lwów. Dr. Zygmunt Moczarski.

Rozgłośna powieściopisarka 
w nędzy.

Literaci polscy zwykli mówić.—Ach, 
gdybym pisał po francusku lub angiel
sku! Miałbym już majątek! — 1 oto los 

jednej z naj
głośniejszych 
powieściopis a- 
rek a n g i e l s 
k ic h , O u idy  
(Ludwika de la 
Rarnee) zaprze
cza tej opinii. 
Nie każdy sła
wny pisarz ża 
granicą zbiera 
miliony:Ouida, 
której romanse 
przed niewielu 
laty je sz c z e  
rozchwytywał 
cały świat cy
w iliz o w a n y , 
znalazła się o- 
becnie, mając 
67 lat w takiej 
nędzy, że rząd 
a n g ie ls k i uj
rzał się zmu-

Ouida. szonym  wy
znaczyć jej do

żywotnią pensyę w kwocie 3,750 fran
ków (1400 rubli), a rząd włoski przy-

•) Alpami szwajcarzy nazywają swe laki 
górskie, a nie nagie szczyty.

znał jej jednorazową zapomogę w kwo- 
cie 500 frn. Co doprowadziło słynną 
autorkę do tak smutnego położenia? 
Zdaje się, że określenie „zeszła na psy" 
byłoby dla niej dosłownie słnsznem. 
Ouide kochała się zapalczywie w psach 
utrzymywała ich w wielkiej liczbie w swej 
willi pod Plorencyą. Teraz, gdy pióro 
wypadło z rąk staruszce, a fundusze 
się wyczerpały, zostało przy niej tylko 
trzech czworonogich towarzyszów niedoli. 
Ouida wszakże gotowa jest robić oszczę
dności na własnym żołądku, byle tylko 
ulubieńcy mieli wszystkie wygody.

Restauracya kościoła 

Franciszkanów

w Krakowie,

Starożytny kościół Franciszkanów 
w Krakowie, jeden z najstarszych ko
ściołów krakowskich, dziś na całą 
Polskę głośny ze swoich malowideł 
ściennych i witraży, przechodził dziw
nie burzliwe koleje losu. Zbudowany 
w pierwszej połowie XIII wieku przez 
Bolesława Wstydliwego, przedstawiał 
się pierwotnie jako budowla w stylu 
przejściowym od romańskiego do ostro- 
łukowego. Z tej dawnej, zamierzchłej 
postaci nie pozostało dziś prawie nic: 
wszystko zatarły wieki. Niezliczone 
razy nawiedzały świątynię pożary 
i niezliczone razy ulegać musiała 
przebudowie i przekształceniu. Już 
w w. XV kształt je j był zmieniony 
gruntownie. Po raz ostatni uległa 
katastrofie w r. 1850 w czasie strasz
liwego pożaru, który znaczną część 
starego Krakowa obrócił w perzynę. 
Nie tylko całe wnętrze kościoła, ale 
i część murów padła ofiarą żywiołu, 
tak, iż gdy Karol Kremer przystępo
wał do restauracyi, która starożytne
mu domowi Bożemu miała dać osta
tecznie dzisiejszy wygląd, musiał go 
niemal stwarzać na nowo. Przy prze
budowie tej powrócił budowniczy do 
najdawniejszej trądycyi kościoła, za
chowując w prezbyteryum charakter 
gotycki, w nawie głównej romański.

Kremer nie wykończył restaura
cyi. Ciągnęła się ona w szczegółach 
i w urządzeniu świątyni długo, aż 
do dni naszych. Ostateczne piętno 
wycisnęło na niej dopiero pokolenie 
współczesne. Po dłuższej przerwie, spo
wodowanej brakiem funduszów, przy
stąpiono przed kilku laty na nowo do 
prac restauracyjnych. Tym razem 
chodziło głównie o w ewnętrzną deko- 
racyę świątyni. 00 . Franciszkanie, 
kierując się chwalebną ambicyą, p ra
gnąc, ażeby nowa szata wewnętrzna 
kościoła była jaknajwspanialszą, zde
cydowali się powierzyć je j wykonanie 
pierwszorzędnym artystom. Polichro
mowane wnętrze,, jakie- się dziś przed
stawia naszym oczom, po zupełnem 
wykończeniu, je s t dziełem: Stanisława 
Wyspiańskiego i Tadeusza Popiela.

Fantazya obu artystów  w sparła się 
na nowoczesnych podstawach, do cze
go szerokie pole otworzył fakt, iż 
w kościele zatarło się było do gruntu  
wszystko, co stworzyły tam niegdyś 
ubiegłe wieki. Ornament figuralny 
i linijny, jakim operował Matejko 
przy ozdabianiu wnętrza kościoła Ma- 
ryackiego, zastąpiły tu  nowatorskie, 
świeże motywy, zaczerpnięte ze św ia
ta  roślinnego, a w szczególności ze 
św iata flory polskiej.

Pierwszy z artystów, Wyspiański, 
malował prezbyteryum i nawy po
przeczne, oraz zaprojektował sześć 
witraży w prezbyteryum i wielkich 
rozmiarów witraż nad głównem w ej
ściem, drugi, Popiel, skomponował

Witraż St.. Wyspiańskiego. Św. Franciszek.
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trzy witraże w nawie głównej, którą, 
też w całości pokrył malowidłami. 
Dekoracye Wyspiańskiego znane są 
od lal paru. Dziś dopiero przecież, 
gdy całe wnętrze kościoła zostało wy
kończone, można mówić o pełnem 
wrażeniu restauracyi.

Wyspiański, który zapoczątkował 
u nas w ornamentyce kościelnej sze
rokie użycie motywów roślinnych, 
wywiera niemi urok niewysłowionej a 
podniosłej prostoty. W pierwszej chwi
li oko, nawykłe do szablonu, nie może 
się pogodzić ze zbyt naturalistycznem 
traktowaniem tych motywów; instynk
townie chciałoby się mieć je  więcej 
uduchowionemi przez stylizacyę; ale 
niebawem, kiedy się wzrok oswoi z no
wością, ulega łatwo jej
czarowi. Potężne wra
żenie sprawiają Wys
piańskiego witraże, w 
których nie „obraz", ale 
barwna, sharmonizowa- 
na masa uderza oko.
I tu także kształt roś
linny wypełnia znaczną 
część kompozycyi, nie 
występuje jednak w po
staci szematycznej, lecz 
rozlewa się płynną, po
włóczystą strugą, plą
cze się i wiąże, błysz
cząc gorącemi tonami, 
które artysta w cudo
wną pogodził jedność.

P o p ie l ,  podobnie, 
jak Wyspiański, użył do 
dekoracyi ścian nawy 
głównej roślinnych mo
tywów, stylizując je 
więcej, niż tamten. Tyl
ko nad arkadami lewej 
ściany dał cztery kompo- 
zycye z wyobrażeniem 
momentów z życia św.
Franciszka, które, tra
ktowane n ie z m ie rn ie  
szczęśliwie w kolorze, 
harmonizują dobrze z de- 
koracyą. Siłą wrażenia 
celuje polichromia chó
ru, mniej zadawalniać 
może malowidło skle
pienia, w którem artysta 
poszedł zbyt utartym i 
nadużytym szlakiem, da
jąc gwiaździste niebo.
Witraże Popiela odci
nają się mocniej, niż ma
lowidła, od witraży Wy
spiańskiego. Skompono
wane także na moty
wach roślinnych, działa
ją  słodyczą i poprawno
ścią formy.

Wrażenie ogólne, ja 
kie odbieramy, wcho
dząc do świątyni, jest 
c z a ru ją c e , zwłaszcza, 
gdy naturalny półmrok, 
który i u panuje, rezer
wie struga zachodzące
go słońca, a szkła wi
trażowe zapłoną purpu
rą, szmaragdem i gra
natem. Przez powierza
nie dwom znakomitym 
artystom udekorowania

wnętrza kościoła umożliwili 00. Fran
ciszkanie krakowscy powstanie monu
mentalnego dzieła, które dziś słusznie 
zalicza się do osobliwości Krakowa. 
Wrażenie, jakie się stąd wynosi, nie 
może się chyba nigdy zatrzeć. Wśród 
niezliczonych wnętrzy kościelnych, 
jakie się spotyka u nas i za granicą, 
to polskie wnętrze, ozdobione środ
kami tak oryginalnemi i tak prostemi, 
nie daje się z niczem porównać.

Cała restauracya dokonana została 
prawdziwie wdowim groszem kon
wentu Franciszkanów. Należy gorąco 
życzyć, aby piękny ten przykład zna
lazł jaknaj więcej naśladowców.

Tom.Kraków.

Witraż St. Wyspiańskiego, św. Franciszek.

Pić, czy nie pić?

Czy należy pić?
Jest to kweslya, która umysły 

ludzkie zajmuje oddawna. Od czasów 
Noego, który pierwszy wpadł na po
mysł „zalewania robaka" sokiem la
torośli winnej. Dziwić mu się nie 
można. Człowiek, który przeżył po
top powszechny, mógł nabrać wstrętu 
do wody.

Ale od czasów Noego upłynęło 
wiele stuleci, a zagadnienie pozostaje 
wciąż nierozwiązanem. Według absty
nentów, głoszących wstrzemięźliwość 
zupełną, każda kropla alkoholu jest 
trucizną, której zabójcze działanie 
przyśpiesza śmierć po nieszczęśliwem 
życiu. Głoszą to przekonanie z taką 
samą wiarą, z jaką zwolennicy napo
jów wyskokowych utrzymują, że są 
one (oczywiście w odpowiedniej ilo
ści) nie tylko nie zgubne, ale nawet 
pożyteczne dla zdrowia. Jedni na 
poparcie swej teoryi piją — inni nie 
piją. Oba obozy nie mogą się jednak 
dotychczas poszczycić przykładem isto
ty nieśmiertelnej i absolutnie szczę
śliwej. W każdym razie bezstronnie 
przyznać trzeba, że zadanie absty
nentów jest łatwiejsze. Zgubne skut
ki nadużycia alkoholu tak jaskrawię 
rzucają się w oczy, że dowodzić ich 
zgoła nie potrzeba. Trudniej wyka
zać natomiast dobrodziejstwa, jakie 
spływają na człowieka, który nie pije 
wcale. Pewien humorysta niemiecki 
skarykaturował to w „Simplicissimu- 
sie" w następującym dowcipie:

Zagorzały abstynent, spotykając 
pijanego starca: Od dawna pijecie?

Starzec: Od dzieciństwa, panie.
Abst.: A ile macie lat.
Starzec: Osiemdziesiąt.
Abst.: Gdybyście nie pili nic prócz 

wody, mielibyście conajmniej sto dwa
dzieścia.

Dotychczas wiadomem było, że 
nadmierna ilość wypitego alkoholu 
usposabia awanturniczo jednostki. 
Obecnie pokazało się, że nadmierna 
ilość alkoholu niewypitego może uspo
sobić wojowniczo cało kraje. Dowo
dem rewolucya winna na południu 
Francyi. Niewiadomo tylko na czyją 
szalę rozumowań pada przewaga tej 
rewolucyi. Abstynenci mogą utrzy
mywać „Patrzcie do czego doprowa
dza wino, gdy go się nie pije"—prze
ciwnicy ich wołać: Patrzcie, co się 
dzieje, gdy ludzie pić przestają.

Ten zamęt pojęć odbił się i na 
szpaltach prasy francuskiej. Gdy na 
słonecznem południu wybuchły zabu
rzenia, różni świata mężowie poczęli 
szukać sposobów zaradzenia złemu. 
I jeden z nich, były minister i sena
tor p. A. E. Gauthier wystąpił w pa
ryskim „Journalu" z artykułem, na
wołującym ludność Francyi do picia 
wina. Uważał i nie bez słuszności, 
że będzie to lepsza rada na zastój 
winny, niż wszelkie ustawy, których 
domagali się od rządu właściciele 
winnic na południu.

To oburzyło abstynentów. Gniew 
swój wyrazili szeregiem listów do re-
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dakcyi. To zniewoliło niewstrzemię- 
źliwego senatora ująć po raz drugi 
za pióro i umotywować swe poglądy 
naukowo. Od tej pory sprawa prze- 
staje być francuską, a staje się ogól
no ludzką.

P. A. E. Gauthieur przytacza zda
nia znakomitych bakteryologów. A więc 
doktorzy Nicate i Rietsch wykryli, że 
zarazki cholery i suchot, niesłychanie 
żywotne w wodzie, w mieszaninie, 
składającej się z dwóch trzecich wo
dy i jednej trzeciej wina giną na
tychmiast. Dr. Pick, członek Instytu
tu hygienicznego w Wiedniu, powaga 
na polu naukowem utrzymuje, że wi
no czyste zabija zarazek tyfusu w cią
gu kwadransa, cholery w ciągu pięciu 
minut i że wodę pełną nawet zaraz
ków cholerycznych pić można spokoj
nie, o ile tylko dodać do niej wina. 
Według doktora Bonchardata, profe
sora hygieny na wydziale medycznym 
wszechnicy paryskiej, wino jest do
skonałym środkiem na dyssepsis, a ko
lega jego z tegoż wydziału dr Proust 
przyznaje winu własności, podnieca
jące pożytecznie organy trawienia 
i ośrodki nerwowe. Wreszcie powo
łuje się p. E. A. Gauthieur na ów 
instynkt ludzki, który od wieków nie 
darmo przecież wskazuje napoje go
rące jako pierwsze domowe remedium 
na rozmaite niedomagania.

Dość poważnych nazwisk chyba, 
aby przekonać człowieka, który niema 
żyłki do abstynencyi.

Dawnemi czasy, gdy ludzkość 
była mniej „zabstynentyzowana" do
lewano wina nawet do wody, w któ
rej się brało kąpiele. (Obecnie skład
nicy dolewają wody do wina, które 
pijamy). I kąpiele takie były podob
no niesłychanie wzmacniające. 2e 
ludzie znajdowali w nich urok dowo
dem fakt, przez historyę przekazany, 
iż książę Clareme, gdy go skazano na 
śmierć, prosił jako o ostatnią, naj
wyższą łaskę, aby mu pozwolono wy
kąpać się i wydać ostatnie tchnienie 
w beczce małmazyi.

Rzymianie nazywali wino mle
kiem dobrej bogini. A było ono słod- 
kiem zawsze zarówno dla ludzi zdro
wych i silnych, jak i dla umierają
cych. Pierwszym dodawało mocy do 
życia, drugim osładzało chwile zgonu.

Na zakończenie senator Gauthieur 
przytacza ciekawe dane statystyczne, 
zebrane przez d-ra Isembarta Owena. 
Otóż według danych tych, zwykli pi
jacy żyją po lat pięćdziesiąt trzy, lu
dzie, którzy nie pijają zazwyczaj, ale 
zdarza się im raz po raz „urżnąć" 
w dobranej kompanii—po lat pięćdzie
siąt siedm, ci, którzy pijają umiarko
wanie, po lat sześćdziesiąt trzy, ci 
zaś, którzy nic nie pijają prócz wo
dy—po lat pięćdziesiąt jeden.

Ze statystyki tej wynika, że tu, 
jak i w wielu innych razach, najle
pszym jest złoty środek. Pić umiar
kowanie i żyć lat sześćdziesiąt trzy. 
Oczywiście o ile komu na sędziwym 
wieku zależy. Kto się mniejszą licz
bą lat zadowolić potrafi, ten na pięć
dziesięciu trzech poprzestać może.

Rozumowania p. Gauthiera za
cieśnia to nieco, że punktem ich wyj

ścia była rewolucya na południu 
Prancyi, zajmuje się więc specyalnie 
winem, a przecież obok wina tyle 
istnieje innych trunków, w których 
instynkt ludzki również się dopatruje 
własności leczniczych. Dość wymienić 
koniak, lub nasze swojskie, przez za
granicę niedocenione, piwo grodziskie.

Niewiadomo również, niestety, czy 
pan dr. Isembart Owen, który tak 
pięknie lata ludzkiego życia obliczył, 
jest powagą, zasługującą na zaufanie 
zupełne. Przy odrobinie dobrej woli
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Zamek w Ferrarze.

K. Chłędowski o Ferrarze.
(„D w ór w Ferrarze". Lwów. Nakładem 

księgarni H. Altenberga, 1907.)

Autor niezmiernie cennego dzieła 
o Sienie i sztuce sieneńskiej, wydał 
obecnie drugą, niemniej wartościową 
pracę p. t. „Dwór w Ferrarze". Jest 
to monografia panujących tam książąt 
d’Este, najpotężniejszych możnowład- 
ców Włoch północnych, z czasów od
rodzenia.

Dzięki gruntownej erudycyi auto
ra, dzięki umiejętności, wzywa się 
w charakter i ducha opisywanych 
przez siebie stosunków i ludzi, w dzie
le tern występuje z całą barwnością 
i plastyką jedna z najciekawszych 
epok Renesansu włoskiego, która, ogar
niając płomienną swą mocą nietylko 
Włochy, promieniowała szeroko na 
całą Europę i świat cywilizowany.

Dla polskich czytelników dzieło 
Kazimierza Chłędowskiego „Dwór 
w Ferrarze" posiada nadto tern więk
szą wartość, że północno-włoskie dwo
ry, a więc i Ferrara, wpływały na 
nasze obyczaje i cywilizacyę. „Kraje 
to były dalekie, ale dusze bliskie", 
jak pisał Battista Gnarini, poseł Al
fonsa II, księcia Ferrary na sejm 
elekcyjny warszawski, po ucieczce 
Henryka III, a słuszność tej senten- 
cyi odczuwa się niejednokrotnie, wczy
tując się z rosnącem zainteresowa

można go za powagę uznać, ale „nie
przejednanych to nie przekona".

Słowem od czasów Noego roz
wiązanie kwestyi nie o wiele postą
piło naprzód. Jedni utrzymują tak, 
drudzy inaczej, a wszyscy chorują 
i po możliwie (dla nich) najdłuższem 
życiu umierają. Najlepiej więc tyle 
dać zagadnieniu rozwiązań, ile jest 
chwil sposobnych a gardeł spragnio
nych.

Paryż. 1PZ. Perz.

niem w monografię rodziny Estów 
i ferraryjskiego ich dworu.

W XV i XVI wieku była Ferra
ra silnem gniazdem rycerskiem nad 
dolnym Padem, w okół którego groma
dził się lud spokojny, lecz dzielny, 
pod wodzą Estów. Był to ród twar

dy, wojskowy, 
ale i rozumny. 
Ariost mawiał 
już o nich, że 
i z tego gnia
zda wychodzi
li ludzie sko
rzy do miecza 
i szpady, któ
rzy W łochy  
okryli sławą. 
Jeżeli odtwo
rzymy sobie 
w pamięci, na 
p o d s t a w i e  
dzieła Kazi-

K. Chłędowski. m ie rz a  Chłę- 
d o w sk ie g o , 

tylko tych siedmiu książąt, którzy 
władali państwem w XV i XVI w., 
jeżeli uzmysłowimy sobie takiego Mi
kołaja III, Borsa, Ercola I, a szczegól
niej Alfonsa I i II, to staną przed na
mi wspaniale narysowane sylwety lu
dzi niezwykłych, charakterów skoń
czonych, postaci naprawdę wielkich,
jak gdyby z bronzu ulanych...
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Wspólnych właściwości mieli 
Estowie niemało. W polityce odzna
czali się zręcznością i przebiegłością, 
"w wojnie odwagą i dzielnością.

Przenikliwy badacz kultury wło
skiej, I. Brirckhardt, zwrócił już uwa
gę na ową dynastyę. W świetle zaś 
badań K. Chłędowskiego nabiera ona 
jeszcze większego blasku i wyrazisto
ści, a dzieje jej związane ściśle z Bo- 
jardem, Ariostem i Tassem, z Lukre- 
cyą Borgią i Renatą francuską, otwie
rają przed nami najciekawsze karty 
wspaniałych przejawów duszy ludz
kiej, wielkich jej szybowań i wzlo
tów.,.

Nie zatrzymując się dłużej nad 
historyą pierwszych markizów Ferra
ry, nie można pominąć interesującej 
sylwety Mikołaja III. W postaci tej 
odzwierciadlają się najwyraźniej wszy
stkie znamiona charakteru, przekonań 
i pojęć współczesnych. „Markiz był 
typem ludzi odrodzenia, w których 
zbrodnia i skrucha dziwnie się z sobą 
łączyły. Niccolo nie był wyjątkiem. 
Religia była dla nich piękną formą, 
odziedziczonym zwyczajem, bardzo 
często pokrywką zbrodni. Mordowa
no, zgładzano ze świata sztyletem, 
trucizną lub oszczerstwem, a później 
pielgrzymowano do Ziemi św., lub do 
św. Jakóba z Compostelli, radując 
się z wybielonej napowrót duszy...

Było jednak w sercach, w umy
słach tych ludzi coś, co ich podno
siło. Przywary rodu Estów, rozpro
wadzone na wszystkie rody możno- 
władców włoskich z czasów odrodzenia, 
przestają być błędem jednostek, bu
dząc odmienne uczucia od tych, jakie 
wywołuje zwykła zbrodnia lub wido.- 
my zanik szlachetniejszych pierwiast
ków. Nie można ich mierzyć miarą 
dzisiejszą. Były to charaktery niepo
spolite, „wznoszące roztropnie gmach 
wielkości własnej, a wśród nieszczęść 
odznaczające się dumą i wielkodusz
nością". Kipiała w nich dusza Rene
sansu, wypełniając im życie szeregiem 
czynów, pomysłów, upojeń...

Estowie nie należeli zresztą do 
wyjątków. Ferrara, Rzym, całe Wło
chy rodziły ludzi im podobnych. Prze- 
bujne te czasy wydawały geniuszów 
i zbrodniarzy, których krwawe lub 
świetne czyny przechowuje do dnia 
dzisiejszego nietylko historyą, ale le
genda i poezya ludowa.

*
Dzieło Kazimierza Chłędowskiego 

jest jako barwna, ręką artysty ułożo
na, mozajka. Naukowe notaty o roz
woju humanizmu, sylwety uczonych: 
Guarina, Gnariniego, Benziego, M. Sa- 
vanaroli, Strozziego, poetów i arty
stów, fakty historyczne, rzucane na 
tło ówczesnych stosunków, pojęć 
i zdarzeń, łączą się tutaj z olbrzy
mim materyałem anegdotycznym, na
gromadzonym z zadziwiającą sumien
nością i wprawą. Powieściopisarz, 
dramaturg znajdzie w tej książce nie
ocenione źródło tematów. Od tego 
słońca życia, sztuki i cywilizacyi, ja 
kie świeciło przez tyle wieków nad 
Ferrarą, rozbiegają się w okół promie
nie, a w blasku ich stają przed nami

ludzie Coraz to ciekawsi, a zarazem 
prawdziwi i wypukli w charakterze.

Wczytując się jednak w ów świat, 
przypominający fantastyczne strofy 
Ariosta lub Tassa, świat olbrzymów 
ducha i zbrodni, nasuwa się na myśl 
mimowoli pytanie, z jakiej to przy
czyny: i luoghi son beri lontam, ma 
gli animi son vicini? Co łączyć mo
gło Ferrarę z Polską, Jagiellonów 
z Estami? Na to pytanie daj e Kazi
mierz Chłędowski odpowiedź bardzo 
ścisłą i wierną. Stosunki te były 
częste i liczne. Na uniwersytecie 
w Ferrarze doktoryzował się Mikołaj 
Kopernik, Torąuato Tasso utrzymy
wał przyjazne stosunki z prałatem 
Stanisławem Reszką, który jeździł 
trzy razy w poselstwie do Włoch, 
drugiemu zaś polakowi, Stanisławo
wi Tarnowskiemu, kasztelanowi Cze
chowskiemu poświęcił piękną oktawę 
w „Rinaldzie". Inny znów Ferraryj- 
czyk, mnich, Bernardo Ochino, znany 
był w Krakowie jako płomienny ka
znodzieja i agitator w duchu powsta
jących wówczas prądów reformacyj- 
nych, a malarz Francesco Cossa czer
pał tematy do swych obrazów z życia 
św. Jacka i pobytu swego w Polsce.

Ścisłe były również stosunki Es
tów z dworem polskim, począwszy od 
Zygmunta I i Bony. Zacieśniała je 
przyjaźń z kardynałem Hipolitem 
d’Estem, który był, jak mówiono, 
bardzo bliskim' serca matki Bony, 
Izabeli Aragońskiej. Znał on też oso
biście, Zygmunta, przebywając z nim 
na dworze Władysława Jagiellończy
ka w Budzie, gdzie Hipolit dzierżył 
wówczas arcybiskupstwo granu. Kar
dynał uczestniczył również w uro
czystościach zaślubin Bony, odtąd też 
krążyły ciągłe listy i podarunki po
między Krakowem, a nową siedzibą 
Hipolita w Erlau: Bona ofiarowała 
mu nawet dwa wielbłądy, odmalowa
ne jako osobliwość dla księcia ferra- 
ryjskiego Alfonsa.

Wiadomość o urodzeniu się na
stępcy tronu polskiego z włoskiej 
księżniczki powitaną została nietylko 
w Neapolu, ale i w Ferrarze z wiel
ką radością, a Alfons I kazał z tego 
powodu urządzić turnieje i ognie 
sztuczne. Kardynał Hipolit niedługo 
przeżył ów dzień radosny, umarł bo
wiem w miesiąc później, 2 września 
1520 r. Po jego śmierci nie zerwały 
się węzły Ferrary z Polską, ogra
niczyły się jednak do ceremonialnych 
listów. Dopiero Alfons II (1533—1597), 
następca Ercola II, zbliżył się znowu 
do Polski. Czynił nawet bezskutecz
ne zabiegi o zdobycie tronu, opuszczo
nego przez Henryka Walezego.

Posłowie Alfonsa, a szczególniej 
Giraldini, obwozili po Polsce portret 
Alfonsa w zbroi, z muszkietem w ręku, 
ale sami jakoś nie wierzyli w powo
dzenie tej sprawy, która skończyła 
się rzeczywiście na niczem.

Bogactwo wspomnianego już ma- 
teryału anegdotycznego „Dworu w Fer
rarze" sprawia, że dzieło Kazimierza 
Chłędowskiego czyta się z równem 
zainteresowaniem i łatwością, jak naj

wspanialszą powieść z czasów odro
dzenia.

Począwszy od Guarina, pierwsze
go Włocha, uczącego po grecku i opi
sie jego szkoły. Ii. Chłędowski zazna
jamia nas z życiem i działalnością 
Benziego, z Leonem Baptystą Alber- 
tinim, L. Carbonem, Savonarolą, Stroz- 
zim, Bempą, Mikołajem da Corregio, 
Pistoją, Antonim Tebaldim, a niewy
czerpany jeszcze i długi ów szereg 
nazwisk przemawia najwyborniej za 
obfitością materyału nagromadzonego 
i na tem polu przez autora.

Osobne rozdziały poświęca li. Chłę
dowski życiorysowi i charakterystyce 
Mateusza Maryi Bojarda, twórcy ro
mansu rycerskiego p. t. „Orlando 
Inamorato", „Młodej Ferrarze", Ario- 
stowi i Torąuacie Tassowi. Rozdziały 
te tworzą niejako osobną całość, a są 
istotną ozdobą dzieła, obok przepysz
nych wizerunków żony Ercola II, Re
naty di Francia i Lukrecyi Borgii.

Nie mogąc ująć w ramy sprawo
zdania każdej z tych postaci, zwrócę 
tylko uwagę czytelników na. sylwetę 
Tassa, która w świetle badań Chłę
dowskiego odbiega daleko od tego 
obrazu, jaki pozostawili nam biogra
fowie poety, Manso, a za nim więk
szość krytyków i pisarzy europej
skich.

Tasso to wielki poeta, spaczony 
błędami swego czasu. Chłędowski 
nazywa go najznakomitszym pokutni
kiem za grzechy renesansowego spo
łeczeństwa. Szkodliwy wpływ dwo- 
ractwa całej cortegiany, na nikim ze 
współczesnych znakomitych ludzi tak 
się nie uwydatnił, jak na Tassie 
i nikt nie był, tak jak on, słabym 
wobec nowych prądów, zabijających 
wszelką indywidualność...

W życiu codziennem był smako
szem, lubił zbytek, uroczystości, dro
gie kamienie i klejnoty, które wywie
rały lia niego wpływ jakiś magiczny. 
Z dłuższego przestawania na dworze 
Estów wyniósł pewną udaną powagę 
w swem obejściu, etykietę, nie zawsze 
licującą ze zbytnią uniżonością wo
bec możnych. Wielki mistrz formy 
w poezyi, głębokiego, szczerego uczu
cia miał w sercu niewiele.

Choroba umysłowa Tassa sięgała 
czasów, kiedy ukończył swoją „Jero
zolimę wyzwoloną", poddając ją pod 
sąd znakomitych literatów, aby upe
wnić się, czy inkwizycya nie podnie
sie przeciw poematowi żadnych za
rzutów. Rękopis dostał się jednak 
do rąk członka inkwizycyi Silvia An- 
toniana, który uznał całe dzieło za 
niebezpieczne i wymagające grun
townych przeróbek. Odtąd zaczyna 
się tragedya poety. Następują po 
sobie walki, niepokoje, bunty scep
tycznego umysłu, to znów kajanie się 
za niepopełnione i urojone winy tak 
znękały Tassa, że zachorował ciężko, 
nie odzyskawszy już nigdy pogody 
i równowagi duszy. Nie pomogła 
litościwa opieka Alfonsa d’Este, Vin- 
cenza Gonzagi, księcia Mantui, wszyst
kich tych możnowładców, którzy ko
lejno zajmowali się żywo losami nie
szczęśliwego poety. Nie pomogły 
nawet laury poetyckie, przyznane mu
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przez ogół... Tasso przenosił się 
z miejsca na miejsce, zmieniając pro
tektorów, jak rękawiczki, aż wreszcie 
dotarł do Rzymu (1587), gdzie roze
grał się początek ostatniego aktu 
smutnej tragedyi. Sam już mawiał, 
że jego przeznaczeniem były piacere 
e onore. Zaczyna więc marzyć o go
dnościach i frebendach kościelnych, 
dochodząc w rzeczywistości do żebra
ctwa, do nagabywania przyjaciół to 
o pieniądze, to o książki, nawet o ko
szule. Pisze jeszcze... wiersze oko
licznościowe, aby uzyskać jakiś poda
runek, sam wreszcie wyznaje, że 
„zmuszony jest kłamać, chwaląc lu
dzi, którzy na to nie zasługują".

Aż nareszcie z wiosną r. 1594 
skończyło się to smutne, biedne życie 
jednego z najpotężniejszych twórców 
odrodzenia. Mówiono o nim, że zła
mała go miłość nieszczęśliwa, jak 
z bajki wysnuty romans z księżniczką 
Leonorą d’Bste, odpokutowany przez 
poetę w więzieniu i w domu obłąka
nych, dokąd wtrąciła go okrutna 
zemsta ks. Alfonsa II.

Wszystko to nieprawda. Legen
da była piękniejsza od takiej rzeczy
wistości... ale zato była zmyśloną...

...Sprawozdanie moje z pięknej, 
pomnikowej książki nie wyczerpało 
ani jej treści, ani zalet. Odzwiercie
dlić tylko chciałem w ogólnych zale
dwie zarysach istotną wartość „Dwo
ru w Perrarze". Zakończę krótko: 
Dzieło to sprawia przwdziwy zasz
czyt, już nie tylko autorowi, ale i li
teraturze naszej.

Lwów. •/ iljred Wysocki.

Z anachronizmów W arszawy.

Na ta rg o w isku  S ew erynow a uderza  przedewszystkiem  pierwotność sposobu hand low ania , 
k tó ry  w tym  samym s ty lu , nas tro ju  i ch a ra k te rze  pam ię ta  z p ew nośc ią  czasy za m ie rzch łe .

Otwarcie czytelni.

W dniu 4 sierpnia r. b. została otwar
tą „Czytelnia Wolska", mieszcząca się 
przy ul. Chłodnej Nr 54. Czytelnia liczy 
obecnie 140 członków. Księgozbiór, zao
patrzony w dzieła treści doborowej, skła
da się z 3,804 dzieł w 4,722 tomach. Po- 
zatem znajduje się w lokalu 10 czaso
pism polskich.

Zadaniem instytucyi jest ułatwienie 
wszystkim warstwom pracującym zdo
bycia wiedzy przez czytanie książek za 
bardzo nizką opłatą miesięczną bez 
kaucyi.

W około Sewerynowa.

Targi niedzielne nie wyszły u nas 
jeszcze z użycia i pod tym względem 
Warszawa przypomina małe miasteczko. 
Pod tym jednym zresztą. I jak w ma- 
łem miasteczku nie tylko rynek, na tar
gowisko przeznaczony, ale i okoliczne 
ulice zalane są towarami. Zobaczcie, co 
się dzieje w około Sewerynowa w niedzielę. 
Mieszkańcy Aloksandryi wczorajszej, uli
cy Kopernika dzisiejszej, powiedzieli so
bie, że mają jednak dosyć tego skrępo
wania rucliu. I poprosili magistrat o zre
dukowanie targowiska do granic Placu 
Sewerynowskiego. Magistrat to przy- 
rzekł. Będzie więc można i w niedzielę 
przejść spacerem przez ulicę Kopernika. 
Dotychczas nie było na to sposobu.

że od stu, dw ustu  la t, może od daw n ie j, 
jeden  i ten  sam zapach : cebu li, brudu, 

w sze lak iego  rodza ju  a rty k u łó w  żyw ności...

R ozczu la ją cą  je s t rze czą  pom yśleć, 
dom inow a ł w tern m iejscu codzienn ie  
i ro z k ła d a ją c y c h  s ię  odpadków  z ryb

w e ryn o w ie  do te g o  rodza ju  za by tkó w  z p rz e s z ło ś c i, ja k ich  Tow . m iło śn i
ków  s ta ro ż y tn e j W a rsza w y z a le c ić  do konse rw ow an ia  nie należy.
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Księga gości.
W porze, kiedy wszyscy opuszczają 

mury miejskie i śpieszą odpocząć na 
łonie przyrody, czy ta przyroda będzie 
smętnym sosnowym laskiem otwockim, 
czy wspaniałą panoramą gór szwajcar
skich, warto przypomnieć sobie o starym 
zabytku przeszłości, który prawie zupeł
nie przechodzi w zapomnienie, mianowi
cie o t. zw. księdze gości. Nic dziwnego, 
że stała się zabytkiem. Wszyscy się 
śpieszą dziś zawsze i wszędzie, listów 
nie pisują, z politowaniem patrzą na pa
miętniki, księgę gości uważają za staro- 
świecczyznę. Przedewszystkiem jesteśmy 
teraz praktyczni i dla tego tylko wiel
kie hotele utrzymują listę gości i to 
jeszcze nie pisaną przez nich samych, 
lecz ręką szwajcara. W dzisiejszych 
hotelach olbrzymich jest się tylko „nu
merem". „Czy numer 230 będzie jadł 
przy table d’hóte’cie?“ lub „O której 190 
kazał się obudzić?". Niema już również 
dawnego gospodarza, który cię witał na 
progu, asystował przy obiedzie, wybierał 
najsmaczniejsze potrawy i wina najlep
sze, a zarazem ożywiał i zabawiał aneg
dotkami, które nadawały wycieczce roz
koszny „koloryt miejscowy-

Jakaż rozkosz, gdy zmęczeni dniem 
spędzonym wśród szczytów alpejskich, 
zasiadamy w staroświeckiej oberży, w wy
godnym fotelu i na pól godziny przed 
pójściem spać zagłębiamy się w księdze 
gości. Jest to lektura nadzwyczaj odpo
wiednia dla śpiącego, znużonego turysty: 
nie wymaga wysiłku umysłu, a jednak 
jest dostatecznie ciekawą, aby czytelnik 
przed czasem oczu nie zamknął. Pod
czas dżdżystych dni, jakżeż śmiertelnie 
nudziłby się podróżny, gdyby nie miał 
tej ciekawej książki.

Treść księgi jest różnorodna. Pisy
wali w niej ludzie najrozmaitsi, począ
wszy od kupczyka, który nie tylko pod
pisuje swoje nazwisko, ale i adres sklepu 
lub kantoru swego, (jakże mógłby nie 
skorzystać z możności bezpłatnego ogło
szenia!). Od typowego Jankesa, porów- 
nywająeego pokojówkę, do stokrotki, od 
turystki niemieckiej, której uśmiech sze
roki odczuwamy, gdy pisała, że „jest za
chwycona, — a skończywszy na rozczo
chranym poecie, który nawet w tej książ
ce cbce zasłużyć na nieśmiertelność i na 
zgryźliwym kawalerze, który, przepełnio
ny jadem i goryczą, wylewa żółć swoją 
na bezbronne, białe kartki i cieszy się 
z góry, jaką to laskę przyczepi! „panu 
oberżyście."

Świadectwa te wykazują różnorodność 
ogromną charakterów. Są tam ludzie 
skąpi, są rozrzutni, jedni są zadowoleni 
małem, inni narzekają, jeśli nie znajdą 
zbytków paryskich w górskiem schro
nisku. Niema nic zabawniejszego, jak 
przeczytać obok siebie dwa sprzeczne 
sądy: jeden zarzuca oberży „wyzysk 
i zdzierstwo", drugi zapewnia, że miał

„wszelkie wygody, a nawet co noc ciepłą 
kamionkę w łóżku". Przeważnie jednak 
goście chwalą dobrą oberżę, a złej nie 
ganią, aż dopiero gdy są w bezpiecznej 
od niej odległości i w murach innego za
jazdu. To jest zresztą najpraktyczniej
sze, chwalić lub ganić nic tę. oberżę, 
którą zamieszkujesz, ale tę którą właśnie 
opuściłeś,—tym sposobem można zachę
cić lub ostrzedz nowych gości.

W jednej z oberż w okolicach Lago 
Maggiore znajdujemy dwie notatki umie
szczone na przeciwl

Biskup Peterbo- 
rough wraz z pa
nią Magee i rodzi
ną nocowali tu raz 
jeden i z przyjem
nością zauważyli 
wiolką czystość, 
wszelkie wygody 
i grzeczność go
spodyni i służby 
hotelowej.

eglych stronach:

Biskup Carlisle 
i panna C. Good- 
win nocowali w tym 
hotelu raz jeden 
i najzupełniej się 
zgadzają z tem, co 
napisał na stronie 
poprzedniej Biskup 
Peterborough.

Niżej jakiś szydzący turysta pisze 
rymami częstochowskiemi, aby się nie 
wahać w wyborze oberży, lecz obrać to 
miejsce szanowne, gdyż:

„Święci Biskupi tu się modlili,
Wraz z rodzinami tutaj bawili,
Błogosławieństwem swem nagrodzili."

Notatki przeciętnego anglika są zaw
sze praktyczne, zachwyca się. on dosko
nałą potrawą „oeufs a la reine", którą 
pyszni się oberżystka w Valtournaneho, 
lub chwali wielką wannę, o której ktoś 
inny ironicznie pisze, że musi być zamó
wiona trzy dni przedtem, bo znajduje 
się na zewnątrz hotelu i przyniesienie 
jej stanowi ważny wypadek dziejowy 
w wiosce.

Francuz, Polak lub Wioch nie wspo
minają o takich drobiazgach poziomych, 
jak kąpiel, lub „oeufs a la reine" — dla 
nich istnieją tylko widoki, krajobrazy, 
natura.

W księdze w Cogne zauważyć można 
ten kontrast między sentymentalizmem 
francuskim, a angielską praktycznością. 
Jakiś anglik, członek klubu alpejskiego, 
pisze: „Gospodyni, pani Gerard, niezmor
dowanie starała się nam we wszystkiem 
dogodzić. Było nam bardzo u niej wy
godnie, a zapasy, które nam przygoto
wywała na wycieczki, były wyśmie
nite".

Obok jakiś poetyczny francuz pisze: 
„Oh pays euchanteur! que ne puis je 
prolonger mon heureus sójour au sein 
de tes charmantes montagues, de tes 
bois pittoresąues, gouter longuement des 
moments d’extase qui ne sont donnes 
qu’a peu de mortels, et recevaut les 
plus amoureuses caresses de dousce ze- 
phyr etc. etc.

To nie wszystko, ktoś inny nazywa 
dolinę Cogne: „ce charmant auticham- 
bre de paradis", czyniąc tu ładną alu- 
zyę do góry, zwanej „Le Grand Para
dis". Trzeci mówi o „anielskiej córce" 
gospodyni.

Są podróżni, którym zawsze jest źle. 
Jeden z takich narzeka gdzieś, że zbyt 
drogo liczą za świece. Mściciel idzie 
w trop za nim i dodaje następującą 
uwagę: „Widziałem rachunek, w którym 
za kolacyę i nocleg liczono od osoby 
4 fr. 80 c. Osobnik ów odliczył 2 fran
ki i uniósł ze sobą zakwostyonowaną 
świecę".

W Orta jakiś „Tom Taylor" podpisał 
się i dodał jeden wyraz „disgusted". *)

"( Fi-anc.’ „dćgoutć, ezujący wstręt, obrzy- 
dzenie.

W Hotel dTtalie w Varallo znajdujemy 
ten sam napis, a pod nim zręczny wier
szyk, dodany przez innego angielskiego 
turystę:
„Oh wretched Tom Taylor, disgusted at 

[Otrą,
At Varallo we find liim disgusted again; 
The feeling’s contagions, Ireally have

[caughta
Disgust for Tom Taylor—he travels in 

[rain. *)

Są turyści, którzy silą się na dow
cip i piszą:

„Znani i sławni p.p. Brown i Jones, 
podróżujący wzdłuż i wszerz kuli ziem
skiej, przybyli do hotelu Mt. Blanc i kon
statują ze smutkiem, że uwagi ich roda
ków, w szczególności osób duchownych, 
odnoszą się niezmiennie do jadła. Czyż 
John Buli podróżuje tylko po to, aby 
pochłaniać?"

Jakiś obrażony ziomek odpowiada:
„Czyż niemądrzy ci ludzie chcą, aby 

duchowni żyli powietrzem i dziwią się, 
że po wycieczce całodziennej smakuje 
im dobry obiad. Brown i Jones są or
dynarnymi pospolitakami".

Księga otwierała pole różnym dow
cipnisiom nieraz trywialnym i płaskim. 
Może dla tego poważni moraliści nie ża
łują, że z mody wyszła. A jednak czuje 
się nieraz pewną sympatyę dla tych 
filistrów wesołycli, rozbawionych, któ
rym do głowy nie przychodzi, jakim 
dreszczem przejmują nas ich eluku- 
bracye.

W Brenil jeden taki filister z całym 
pośpiechem, na jaki mógł się zdobyć, 
przebiegł tam i napowrót Theodule. Czuł 
widocznie pewną, ulgę, że już to „odbył", 
rozmawiał cały wieczór o .City" i zape
wne nie spojrzał już więcej na góry.

Niemiec tego samego typu byłby 
wołał „wunderschon", „colossal" i wiele, 
wiele więcej—byłby żywą ilustracyą nie
porównanego wiersza Heinego:

„Philister in Sonntagsrocklein 
Spazieren durch die Flur,
Sie jauehzen, sie hiipfen wie Boekleln, 
Begriissen die schone Natur".

Musimy tu jeszcze przypomnieć inną 
księgę gości, mianowicie napisy na ścia
nach, dachach i t. p. Kiedy filister robi 
wycieczkę blizką, czy daleką, przede
wszystkiem pragnie uwiecznić swoje na
zwisko, czy to będzie na ławce w ogro
dzie, czy na murze starożytnego zamku 
lub klasztoru, czy na skale alpejskiej.

A ten zwyczaj nie jest chwalebny. 
Sympatyczniejszemi są księgi gości, któ
re byłyby tem ciekawsze, gdyby nie 
brzydkie przyzwyczajenie wydzierania 
kartek z nazwiskami ludzi znanych i sła
wnych.

TK. Moczarska.

*) O, nieszczęsny Tomie Taylorze, brzydzą
cy się Orta, w Yarallo znajdujemy go znów obrzy
dzonym; uczucie to jest zaraźliwe i mnie obrzydł 
Tom Taylor—podrużuje napróżno.
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Dwanaście miesięcy w więzieniu prowincyonalnem.

Wrażenia więzienne, których druk rozpoczynamy, wyszły z pod 
pióra nie literata: czytelnicy odnajdą w nich dokument, pozbawiony 
ornam entyki s ty lis tyczne j, ale w łaśnie surow ą p ro sto tą  przemawiają
cy do wyobraźni Rysunki wykonał nasz stały kolega redakcyjny, 
pan A. Zarzycki, według oryginalnych szkiców, rzuconych na papier 
przez jednego z więźniów.

Pierwsze wrażenie.
Późno w nocy odprowadzono mię 

do więzienia; miałem szczęście — 
obyło się bez przykrych doświadczeń. 
W kancelaryi ukradkiem z listy leżącej 
na stole dowiaduję się nazwisk areszto
wanych tej samej nocy. Po schodach 
idę na drugie piętro, strażnik pro
wadzi mnie przez korytarz czysty, 
dość dobrze oświetlony. Dużo czar
nych, uzbrojonych w mocne haki i 
zamki drzwi, z małemi wizyterkami, 
pozwalającemi obserwować więźnia 
w każdej chwili dnia i nocy, składa
ją się na to pierwsze wrażenie.

Strażnik szeroko, z hałasem roz- 
twiera drzwi do „kamery". Uderza 
mnie nieprzyjemny zaduch, sama cela 
wydaje mi się nieforemną, płytką, do 
tego „nary" zajmują jej połowę, ma
łe, opatrzone gęstą kratą okna przy
kro ściskają serce. Pełno butów, 
ubrania poniewiera się wszędzie. 
„Kamera" jest ludną i z tapczanów 
podnoszą się więźniowie; zaczyna się 
przedstawienie i witanie; zaraz na 
wstępie spotykam znajomych. Czyni 
mi się weselej nieco. Zasypiam nie
mal spokojny.

Kamera.
Skład jej osobisty decydował 

o trybie życia. Gdy przeważała mło
dzież, zabierano się do czytania ksią
żek, do zajęć gospodarskich. Dopo
minano się uporczywie o „fajkę" i 
o sprzątanie celi, co dawało możność 
przespacerowania się po korytarzu. 
Staruszkowie (każdego, kto miał wię
cej niż 40 lat, tak nazywali młodzi) 
wzajemnie czynili sobie grzeczności 
i opowiadali bez końca anegdoty—aż 
do obiadu. Obiad, kolacya i karty 
wypełniały im życie tak dalece, że 
nie było czasu nudzić się i martwić.

— Bawimy się tak, jakgdyby to 
były święta Wielkanocne; cały dzień 
jedzenie i karty, sznapsa tylko brak 
w kryminale! — odezwał się kiedyś 
jeden ze starych i było w tern dużo 
racyi. Myśl o rodzinie, o przyszłości 
psuła mi często spokój i napełniała 
tęsknotą.

Antagonizm, który istniał pomię
dzy starymi i młodymi, opierał się 
zazwyczaj nie na różnicach przeko
nań, lecz na odmiennym trybie ży
cia. Młodzież niecierpliwiło rozcią
ganie do nieskończoności śniadań 

i obiadów, oburza
ło rozkładanie sta
le pościeli. Posła
nia staruszkówna- 
zywały się barło
gami, oni sami 
gnijącem próch
nem, a dowcipne 
sprzeczki pomię
dzy dwoma obo
zami ciągnęły się 
po całych dniach.

Różnice par
tyjno były tema
tem ożywionych 
dysput, ale do 
kłótni rzadko do
prowadzały. Fa
natycy, a raczej 
nudziarze partyj
ni, nie znajdywali 
uznania. Za to 
barwne opowiada
nia uczestników 
ruchów rewolucyj
nych i świadków 
rozm aity ch  wy
padków politycz
nych skupiały u- 

kame-
A było czego 

Nawet 
działacze 

rewolucy i mogliby

się tu niejednego nauczyć. Działal
ność konspiracyjna obejmuje często 
wązki teren i zasklepia ludzi: to też 
wielu dopiero w więzieniu nauczyło 
się brać rzeczy poważnie i nazywać 
je po imieniu. Sądzono surowo sie
bie i innych.

Spacer i fajka dawały nam mo
żność zetknięcia się z resztą więzie
nia, Złodziejski spryt i śmiałość 
miały tu swoich genialnych przedsta
wicieli. Za plecami strażnika i żoł
nierza cichutko, na jedno mgnienie 
oka otwierała się wizyterka i z ręki 
do ręki przechodziła „grypsanka" 
(kartka). Przez okno korytarzowe 
można było zobaczyć towarzyszy nie
doli, spacerujących po małem, „se- 
kretnem podwórku". Czasem, gdy okno 
było otwarte, a strażnik patrzył w in
ną stronę, można im było rzucić „gryp- 
sankę" w gałce z Chleba. Nareszcie 
na fajce, za pośrednictwem rur ustę
powych, rozmawiało się z innymi ko
rytarzami: trzecią górą i dołem. Tak 
nazywały się w żargonie więziennym 
pozostałe piętra.

Pierwszym sygnałem było zagwi
zdanie znanej melodyi operetkowej. 
Po chwili, gdy był kto ze znajomych, 
otrzymywaliśmy taką samą odpo
wiedź. Wtedy stukało się w piono
wą żelazną rurę literę./: raz, dwa, raz.

Bardzo ważnym sposobem poro
zumiewania się jest stukanie. Al
fabet w tym celu używa się upro
szczony bez ą, ę, ż, ś. Podana ta 

bliczka najlepiej
1) 2) 3) 4) 5) uzmysłowi treść te-

1) a b c d e legrafowania przez
2) f O’ h i k mury. Naprzód wy-

3) 1 ł m n 0 stukuje się szereg,
— potem k o lu m n ę .

4) p 1’ s t u Chcąc np. wystukać
5) w y z literę m, bije się

naprzód 3 razy,
gdyż ni Jeży w 3 szeregu, a potem, 
po króciutkiej przerwie, znów 3 razy, 
gdyż m należy do 3 kolumny.

Stukanie jest rzeczą żmudną, 
ale posiada wielką zaletę: żadne re- 
presye nie mogą pozbawić więźnia 
możności porozumiewania się z są
siadami. Lepiej w tym celu służy 
telefon, t. j. cienki otwór w murze, 
zalepiony z obu stron korkami z Chle
ba, ale nie zawsze daje się prze
wiercić. Zresztą podczas jednej re- 
wizyi wykryto go i kamera w pełnym 
komplecie poszła na dobę do ciem
nej. W Jecie, gdy okna są stale 
otwarto, górne piętro porozumiewa 
się z dolnem za pomocą „windy".

Naprzód, stukając w umówiony 
sposób w sufit, daje się sygnał, że 
przy oknie stoi warta i czeka na win
dę. Na nitce zjeżdża grypsanka, 
dość rękę wyciągnąć, aby ją  złapać. 
Trzeba tylko pilnować się żołnierza...
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Szczegółowa rewizya przed zamknięciem w klatce.

Zabawy więzienne.
Najpopularniejszą była gra, po

legająca na tem, że jeden z grają
cych kładł twarz na kolana sta
ruszka i nadstawiał dłoń z tyłu. 
Inni bili go; należało zgadywać, kto 
uderzył. Jeśli wybór okazał się traf
nym, bijący zastępował bitego.

Walka cygańska roznamiętniała 
niemniej grających. Dwu zapaśni
ków kładło się na wznak na rozcią
gniętej derce. Kładli się obok siebie, 
ale w przeciwnym kierunku, ujmując 
się pod pachę. Wtedy podnosząc 
nogę prawą do pozycyi pionowej, je
den i drugi starał się mocno zaczepić 
swoim obcasem o obcas przeciwnika 
i zmusić go do wywrócenia potężne
go kozła.

Z ryfy t. j. nowicyusza dworo
wano sobie rozmaicie. Musiał mieć 
dużo wrodzonego sprytu, by uniknąć 
przykrych i hałaśliwych zasadzek, 
jakie dlań uplanowano. Nowicyusze 
więzienni byli niewyczerpanem źró
dłem uciechy. Ryfa bywał czasem 
„astronomem" t. j. patrzał'przez rękaw 
w górę, przyczem oblewano go znie
nacka wodą; rozwiązywał „węzeł gor
dyjski", wreszcie ciągnął listy.

Ciągnienie listów rozpoczynało się 
od pisania na kartce kilku tajemni
czych słów w sekrecie przed ryfą; 
poczem kartkę składano we czworo. 
Wówczas jeden z grających zakasy
wał rękawy po łokcie i składał ręce, 
ściskając kartkę mięśniami przedra
mienia. Ryfle zaś przewiązywano 
oczy; miał on wyciągnąć kartkę zę
bami. Grający ręce usuwał, wów
czas ryfle podsuwano pod nos co in
nego...

Wszystkie te zabawy 
były niezbyt wyszukane, 
lecz miały tę zaletę, że da
wały chwilowe zapomnie
nie niedoli i możność uży
cia ruchu fizycznego na 
małej przestrzeni. Bez te
go życie byłoby wprost 
nie do zniesienia.

Gimnastyka szwedzka 
przed spaniem należała do 
rzeczy koniecznych i obo
wiązkowych ze względu 
na zdrowie.

Grano często w sza
chy, warcaby i domino 
własnego wyrobu. Z pu
dełek od gilz robiono sza
chownice i karty, które 
zresztą zwykle mieliśmy 
prawdziwe t.j. przemycane.

Staruszkowie namięt
nie w nie grali. Gra była 
bezinteresowna, więc oszu
kiwano haniebnie. Powsta
wały stąd kłótnie, hałasy, 
bójki; trzeba było godzić 
zwaśnionych. W tym ce

lu wprowadzono „sądy połowę".
Składały się one z 3 lub 5 ko

legów, zależnie od zaludnienia kame
ry. Wyrok musiał być wykonany 
w 24 sekundy, tak, że winowajca nie 
czekał na przeczytanie mu go, a kładł 
derkę pod tapczan, żeby później nie 
znaleść się na gołej podłodze. Pod tap
czanami było ciemno, niewygodnie 
siedzieć, wstyd kamery i klucznika. 
Skazywano na tę karę za niedbały 
dyżur, za awantury i kłótnie, nie
ostrożność w czemkolwiek, wreszcie 
za niechlujstwo. Jeśli ktoś nie pod
dawał się wyrokowi i nie można go 
było zmusić do wejścia pod tapczany, 
ogłaszano bojkot winowajcy t. j. wy
łączano go z towarzystwa. Zwykle 
pierwszego dnia bojkot nie sprawiał 
wrażenia, drugiego było winnemu głu
pio i niewyraźnie, trzeciego ogarnia
ła go rozpacz, w końcu, nie mogąc 
wytrzymać, poddawał się karze. Na 
staruszków za przewinienia kameral
ne nakładano inne kary. Ogłaszano 
stan oblężenia, rozstawiano warty 
z pytami, skręconemi z ręczników i, 
pod grozą własnej odpowiedzialności, 
warta nie pozwalała staruszkowi 
w ciągu kilku godzin ruszyć się ze 
swego posłania. Odnosiło to pożąda
ny skutek.

Jedna z kamer robotniczych, prze
zwana ogólnie cyrkiem, posiadała 
własną orkiestrę. Jeden znakomicie 
udawał wiejskie skrzypce, drugi fu
jarkę i puzon. „Robiono basy", trąc 
gołą piętą o nary, od czego copraw- 
da wyskakiwały bąble. Orkiestra 
była niezła, uprzyjemniała też czas 
sąsiadom, słuchającym jej przez „te
lefon".

Ulubieńcem cyrku był jeden mło-

Rys. A. Zarzycki. Opiekunowie więzienni.

dy bundowiec, Ojzio, zawzięty nie
przyjaciel s-sowców (socyal-syonistów) 
Palestyńczyków. Zaraz pierwszego 
dnia pokłócił się z jednym z nich.

— Czy ty chcesz Palestynę? 
Odpowiedź była twierdząca.
— No, to masz Palestynę!—i buch

go w kark.
Zrobił się mały gwałt. Socyal- 

syonista nazwał Ojzia „kombinato
rem".

— Co, ja kombinator! masz kom
binator! i rozciął s-sowcowi głowę 
blaszaną miską od barszczu. Cała ta 
scena trwała tak krótko, że kamera 
nie zdążyła przeszkodzić burdzie. 
Zaalarmowana krzykiem, władza przy
biegła. Pomocnik naczelnika pyta, co 
się stało. Ojzio widzi, że krucho, 
więc sam pierwszy zaczyna, wskazu
jąc palcem na s-s-owca:

— On powiedział, że niema Boga!
S-sowiec poszedł do ciemnej. 

Kamera nie miała nic przeciwko temu, 
gdyż delikwent był szantażystą.

Sensacyę budziła też woltyżerka 
cyrkowa, panna Stasia, młodzieniec o 
niezwykle bujnych włosach. Panna Sta
sia posiadała 2 kostyumy: wiejskiej 
baby i trykoty do konnej jazdy, któ
re na miejscu w kamerze uszył pe
wien polityczny krawiec.
DCN X.
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Nowa kolejka podmiejska.

M iejscowość „K aczy Dół“ , m iejsce przeznaczone na stacyę.

(Fot. L. Kowalski.)

Na przekopie za stacyą Wawer.

Miejscowość, do której są położone szyny.

Widok z „K aczego Dołu“  i mającej się budować stacyi.

Wawer - Wiązowna.
Są wielkie trudy ludzkie, a na

w et dzieła potężne, po których tylko 
sława zostaje, i są drobne prace czło
wieka, obliczone trzeźwo i pewnie, 
prowadzone wytrwale, prace bez au
reoli, czasem nawet bez wdzięku, lecz 
na nich św iat stoi. W nich naród 
troski swe grzebie, i za spraw ą ludzi 
woli i czynu, dąży do podniesienia 
bogactwa swej ziemi, i dumy ze swo
je j ojczyzny.

W iele gałęzi tej pracy, więcej 
myśli kierunków, i natchnień, lecz 
że czyn—owoc, trudno u nas się ro
dzi, nie myślę że przeceniam inży
niera Hussa zasługi.

Twórca kolejek podjazdowych 
w Królestwie, pierwszy co rozstrzygnął 
trudne zadanie poleskiej kolei na błotach 
niedawno podjął nowe zadanie, zrazu 
niewdzięczne, dziś już szeroko popar
te, i oto przed nami już  bieleje wśród 
uroczych lasów tor nowej kolejki. 
Pierwsza to wiorsta zaledwie, w ydar
ta głuchej przestrzeni, nie bez trudu, 
mozołu, lecz rad dzisiaj p. Huss, i pe
wny że da radę i reszcie, mając pod
staw ę m ateryalną w kapitałach oby
wateli okolicznych, pojmujących w ła

Inż. Huss.

sne swe dobro, a ofiarujących względ
ne ryzyko sprawie publicznej.

Oto słów kilka treściwych, szcze
gółowych objaśnień, dotyczących ko
lejki, które wyjmuję z „Kurjera":

„Nowa linia kieruje się w spo
sób następujący: od W awra wzdłuż 

linii nadwiś
l a ń s k i e j  do 
starego trak 
tu  wołowego, 
W awer fabry
czny (fabryka 
żelazna, nale
żąca do Towa
rzystwa akcyj
nego tej na
zwy), Kaczy 
Dół (willa i 
fabryka p. Ed
munda Chrza- 
n ows k ie g o )  
Pod kaczy Dół, 
w którym ma
ją  swe posia

dłości, przecięte przez nową linję ko
lei, pp. Dobkiewicz, Długosz, Podobal- 
ski, Ulaniecki i kilku innych. Następ
nie kolej wchodzi w granice posia
dłości pp. Brunona Kaetzlera, Lang
nera, Poradowskiego, Grendyszyńskie- 
go, Straszewicza, Grzegorzewskiego,

Karola Junga, wreszcie kolejka wcho
dzi na terytoryum, należące do sukce
sorów ś. p. Leona Chrzanowskiego, 
gdzie istnieje pensyonat, a ma stanąć 
sanatoryum, poczem przecina Miłosnę, 
z posiadłościami księdza Gralewskiego, 
Szlenkera, ks. Rostkowskiego i kończy 
się w Wiązowni, należącej do p. Szy
mona Neumana.

Długość linii wyniesie do końca 
wiorst 12. Po ukończeniu pierwszych 
trzech wiorst do posiadłości p. Ed
munda Chrzanowskiego w Kaczym 
Dole, otwarty będzie tymczasowo 
ruch konny, poczem, gdy kolejka bę
dzie miała wiorst sześć, i dojdzie do 
posiadłości p. Brunona Kaetzlera, 
wprowadzoną będzie parowa siła po
ciągowa.

O przecięciu kolei nadwiślańskiej 
przez nową kolejkę w celu bezpo
średniego połączenia z liniąjabłonno- 
wawerską, dla ciągłości ruchu, czy
nione są starania".

Przybędzie nam zatem do nie
wielu miejscowości podmiejskich, po
łączonych możliwie wygodną komuni- 
kacyą, jeszcze jedna, a piękna pra
wdziwie, gdzie niezawodnie, w tak 
pomyślnych warunkach, wyrosną, jak  
grzyby, nowe letniska, a nowy kie-
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fei*. M i

runek urozmaici ciasny krąg letnich 
wycieczek.

Jedna tylko uw aga na myśl mi 
przychodzi, uwaga nie związana ze 
spraw ą praktyczną kolejki, lecz doty
cząca... pamiątek.

Oto słyszałem, że nieco twarde, 
może „zbyt polskie" nazwy: Kaczy 
dół, Podkaczy dół, Maciorowe bagno, 
m ają być jako stacye kolejowe, ina
czej przezwane. Dlaczego, kiedy w tej 
obrazowości je s t pewien wdzięk suro
wy może, lecz tak językowi naszemu 
właściwy, że wprost nie godzi się 
zmieniać tych nazw, które trw ają już 
zdawna — od „prywiślińskiego kraju" 
starsze...

Jest w nich wreszcie coś więcej- 
bo Pohulanka, Całuski, Radość i Mam 
ki, mają już  ustalony, w swej na- 
stępczości spraw ogólno życiowych, 
porządek, i nie należy nic przestawiać, 
nic zmieniać, bo dobrze jak  jes t, bez 
względu na troskę w ostatniej stacyi 
zawartą.

I szczęść Boże nowej kolejce, niech 
je j wiorsta po wiorście przybywa 
szczęśliwie.

Bart.

Kolonje letnie na Litwie.
Jedną z najdzielniejszych działaczek 

na polu miłosierdzia na Litwie jest nie
wątpliwie p. Marya Ciuńdziewicka, oby
watelka z Mohylewszczyzny, przez pół 
roku zresztą stała miasta Wilna miesz
kanka. Sfera, w której p. Ciuńdziewicka 
sieje swój wpływ dobroczynny, w której 
najwięcej zdziałała dotychczas dla ulże
nia ludzkiej niedoli—jest pomoc dla nie
zamożnych dzieci.

W ciągu jesieni i zimy — pomoc ta 
przyobleka się w instytucyę „obiadów 
dla biednych dzieci", oczywiście bezpłat
nych, które wielu setkom maleńkich 
istot upośledzonych przez los, a jednak 
dla przyszłości rosnących, od głodu 
i choroby i od upadku moralnego jedno
cześnie ratują.

Instytucyi tej p. Ciuńdziewicka od- 
daje całą duszę... ale gdy słońce cieplej 
zaświeci wnet inną ma troskę, jakby 
zapewnić swym pisklętom przekarmio
nym przez zimę i na lato znów trochę 
powietrza czystego i natury.

Starania tej niestrudzonej opiekun
ki dzieci poparł w tym roku swą oby
watelską pomocą lir. Władysław’ Tysz
kiewicz i oto oflarowawszy odpowiednie

miejsce w Landwarowie, które czytelni
cy „Świata" znają już z niedawnej ko- 
respondeneyi wileńskiej, powstała w ro
ku bieżącym letnia osada, w której 
w ciągu paru miesięcy przeszło sto dzie
ci używało wsi i słońca.

Tego ostatniego mało wprawdzie było 
tym razem, ale sam pobyt na kolonii 

wprowadza już 
w młodo orga
nizmy pewne 
p i e r w ia s tk i  
zdrowia, a w 
młode dusze pe
wien ład mo
ralny i tężyznę. 
Każdy zpensyo- 
narzy jest po
rządnie izdro- 
woodziany i po
żywnie karmio
ny, dzieci gim
nastykują się 
codziennie i po- 
zostają pod o- 
pieką';'doświad-

P Marya Ciuńdziewicka, czonyeh dozor- 
filantropkaj^działaczka sformowa.

ne po wojsko
wemu w dziesiątki, z których każda ma 
swego naczelnika z pośród współtowarzy
szy. Rygor ogromny, a jednocześnie i swo
boda. Dzieci wdrażane są do pracy na 
powietrzu, do uprawiania ogrodu, gdzie 
każdy ma swoją grządkę, wreszcie do 
zachowywania jaknajściślejszych prze
pisów hygieny.

To wszystko, jeśli dodać jeszcze 
wpływ osobisty wychowawców, oddzia
ływa na dzieci niesłychanie korzystnie. 
To też każda partya, po powrocie do 
Wilna, przywozi okrom rumieńców i pe
wne zaczątki wewnętrznego zdrowia, 
o które tak trudno w niższych społe
czeństwa warstwach—tam, gdzie do złe
go popycha ciągła... bieda. To też ko
lonia landwarowska jest niemałą zdoby
czą, za którą twórcom jej należy się 
szczera wdzięczność,

Wilno. il7. T. L.

Przedłużenie terminu.

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych, powołując się na ogłoszenie 
o wakujących stypendyaeh imienia: Simm- 
lera, Korwin-Szymanowsaiej, Ciszewskie
go i Kopernika, zawiadamia pragnących 
ubiegać się o te stypendya, że termin na 
podania wraz z dowodami w ogłoszeniu 
wskazanemi, został przedłużony do dnia 
10 września 1907 r.

Felieton Warszawski.

Oszczerstwa nie należy zostawiać 
bez odpowiedzi. Dumny giest hidal- 
ga, przechodzącego z pogardliwem 
milczeniem obok potwarców, w skut
kach praktycznych je st zawsze nie
bezpiecznym. Szeroki ogół nie zro
zumie jego piękna,—-ten sam szeroki 
ogół, który rządzi się zasadą, iż „nie 
ma dymu bez ognia". Calomniez, 
calomniez, i l  en restera toujours 
quclqiie chose... Tu i owdzie wsiąk
nie kropla jadu. Gdy proces zatru
wania potrwa dłużej, nagromadzą się 
go coraz większe ilości. Czujność 
wobec oszczerców powinien zachowy
wać nie tylko poszczególny obywatel, 
dbały o swe imię; powinien zacho
wywać ją  cały naród. Bo w jakiż 
sposób pow stają rasowe uprzedzenia, 
niechęci i nienawiści? Czyż nie naj
częściej tą  drogą powolnego szcze
pienia jadu?

Kilku czytelników „Świata" ki
jowskich zwraca uwagę na artykuł 
petersburskiego św istka „Russkoje 
Znamia", zawierający oskarżenie prze
ciw lekarzom polskim. Jakiejże 
zbrodni są winni? Okrutnej. Oto 
szerzą cholerę. Wznowili poetycz
ną tradycyę Almanzora. „Patrzcie, 
o giaury! jam  siny, blady. Zgad
nijcie, czyim ja  posłem? —  Jam was 
oszukał: wracam z Grenady: ja  wam 
zarazę przyniosłem...“

Potwarz je s t tak bezdennie głu
pia, że wśród ciemnych warstw  lud
ności rosyjskiej (a na te  warstwy 
liczą głównie czarnosotienni speku
lanci) może znaleźć posłuch. Potwo
rzą się legendy, któremi niańki stra
szyć będą dzieci. Czy te baśnie, 
słyszane w wieku pacholęcym, zostają 
bez nieświadomego wpływu? Czy 
nie m ają słuszności nasi czytelnicy 
kijowscy, twierdząc, że obowiązkiem 
lekarzy polskich, zamieszkałych w Ro- 
syi, je s t wystąpienie przeciw osła
wionemu redaktorowi „Russk. Znam.“, 
Dubrowinowi, pociągnięcie go do od
powiedzialności za idyotyczną, tern 
nie mniej bezecną potwarz? Ludzie
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Orkan pod Warszawą.

W„dn. 16 b. m. okolice W arszawy (także część gub. siedleckiej) nawiedziła w ielka burza. Ucierp ia ły zw łaszcza ulubione przez W ar
szawian letniska Konstancin i Skolimów, gdzie w ichura poobala ła w ia trak i i s todoły, powyrywała drzewa, zaś grad niebywałej w ielkości do
pe łn ił zniszczenia. S padł on w tak ie j ob ję tośc i, iż przez kilka godzin na szerszej przestrzeni zapanował pejzaż zimowy, a rzadcy przecho

dnie brnęli w lodzie.

W iatrak pod Konstancinem rankiem po burzy. Grad om łócił w ierzby z liśc i, zostaw ia jąc tylko suche szkielety.

Tak wyglądały nazajutrz ulice Konstancina. Laskonstanciński przedstaw ia ł widok godny pożałowania.

wykształceni i rozumni wzruszają 
ramionami, czytając podobne brednie. 
Lecz ludzie wykształceni i rozumni 
nie stanowią większości w żadnym 
narodzie. Nie na nich czychają „pra
wdziwie rosyjscy" rybacy, nawykli 
do połowu w mętnej wodzie. Nawet 
z rosyjskiego, kulturalnego punktu wi
dzenia pożądanem jest, aby nikczem
ny szalbierz, kalkulujący na potęgę 
ciemnoty, został zdemaskowany i uka
rany.

P. Dubrowin wie przynajmniej 
dokładnie, czego chce. Czy wiedział 
o tem równie ściśle p. Koszarski, 
autor odezwy ,,narodowców polskich", 
wystosowanej do konferencyi pokojo
wej w Hadze, a domagającej się dla 
ludności byłego Księstwa Warszaw
skiego (?) autonomii, armii narodo
wej, parlamentu konstytucyjnego etc.? 
Na pytanie to nie mogę dać odpo
wiedzi, faktem jest jednak, że cel 
tych wystąpień jest podobny: p. Du

browin pragnie wzniecić nienawiść 
do polaków wśród ciemnych mas ro
syjskich, p. Koszarski dostarcza po
żądanego materyału hakatystycznej 
prasie niemieckiej, dostarcza wątku 
do zjadliwych elukubracyi o „intry
dze polskiej".

Podczas długiego mego pobytu 
w Paryżu niejednokrotnie spotykałem 
p. Koszarskiego na zebraniach pol
skich. Był to człowiek średnich lat, 
usilnie starający się, mimo „cywilne
go" ubrania, o wygląd wojskowego, 
w klapie tużurka czerwona wstążecz
ka legii. Robił wrażenie człowieka 
bardzo ograniczonego. Nikomu nie 
był sympatycznymi—zwłaszcza w ko
łach literacko-artystycznych—unikano 
starannie jego towarzystwa. Ale 
w Cafe Regence, gdzieśmy się często 
schodzili, nie zawsze można było 
uniknąć, aby „le commandant" nie 
przysiadł się do stołu. Z kogo się 
składa owa „grupa narodowców pol

skich", w imieniu której, jak stwier
dza dr. Lewakowski, p. Koszarski 
kaligrafuje odezwy do różnych mo
narchów i przedstawicieli obcych 
rządów? Czy p. Koszarski jest tylko 
ograniczonym maniakiem, działającym 
bezwiednie na krzywdę społeczeń
stwa polskiego? Czy w tych zagad
kowych wystąpieniach dość zagadko
wej osobistości nie kryją się inne 
zamysły? Sprawę tę powinien jak 
najprędzej wyświetlić paryski Zwią
zek Wychodźctwa, który podobno wie
dział o zamiarze p. Koszarskiego 
i nawet mu go odradzał,—na którego 
barki więc spada odpowiedzialność, 
że szkodliwego szaleństwa (czy może 
czego innego) wczesnem wystąpieniem 
nie zneutralizował.

Tymczasem w nienawidzącej po
laków prasie niemieckiej rozbrzmiewa 
głośnym chórem wieść o „grosspol- 
nischer A gita tion". Zaś hakata boi 
się j 0j gorzej, niż dyabeł wody świę-
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conej. Woli narazić na śmierć 
(zwłaszcza obcych), niż przyjąć po
moc z ręki polaka. Zawdzięczać coś
kolwiek polakowi? Nigdy.

Jedyną w swoim rodzaju ilu- 
stracyę tego usposobienia władz pru
skich stanowi następujący epizod. 
Gdy pod Trzemesznem rozbił się po
ciąg kuryerski, dążący z Petersburga 
do Berlina, urzędnicy miejscowi, pod
pory tronu i ołtarza, potracili głowy. 
Z wywróconych wagonów rozlegały 
się jęki i krzyki, niejedną ofiarę 
można było jeszcze uratować. Lecz 
stróże porządku pruskiego biegali 
bezradnie, pomnąc tylko o odcięciu 
miejsca katastrofy dla niedyskretnych. 
Z Gniezna przybywa bawiący tam 
przypadkowo lekarz poznański, dr. 
Dziembowski. Dowiedział się o nie
szczęściu, i pierwszą jego myślą jest 
pośpieszyć z ratunkiem.—W er sind  
Sie?—pyta żandarm pruski.—Jestem 
lekarzem, przybywam z pomocą.

I jakby na poparcie jego słów, 
z pod gruzów wydzierają się strasz
ne, śmiertelne wołania... — My pola
ków tu nie potrzebujemy, odpowiada 
żandarm. Opinię tę potwierdza wnet 
wyższy urzędnik kolejowy, do które
go apeluje dr. Dziembowski. Urzęd
nicy pruscy wolą, aby nieszczęśliwi 
podróżni umierali w okrutnych cier
pieniach, niż żeby na ziemi wielko
polskiej mógł im przynieść ulgę le
karz polski. Może-ż dalej posunąć 
się zaciekłość krzyżacka?

Ta atmosfera nienawiści oddzia
ływa na wyobraźnię polaka, któremu 
droga wypadnie przez Prusy. Przed 
kilku dniami słyszałem z ust jedne
go z najświetniejszych feljetonistów 
warszawskich opowiadanie wstrząsa
jącej przygody, która mu się zdarzy
ła w Berlinie.

— Jechałem z Drezna do Berli
na, Na dworcu cisnę się do kasy, 
by kupić bilet, przedemną w szere
gu stoi młoda, piękna, bardzo intere
sująca dama,—Bilet pierwszej klasy 
do Berlina!.. Lecz cóż to? Urocza 
pani szuka zmieszana w woreczku 
złotym.— Mój Boże, zgubiłam pienią
dze... Co ja  zrobię teraz...

Młoda małżonka feljetonisty, 
wsłuchana w jego opowieść, dostaje 
wypieków na twarzy. On zdaje się 
tego nie widzieć i ciągnie dalej z cy
niczną szczerością.

— Bez namysłu, niemal odru
chowo, zaproponowałem pięknej niem- 
ce, by skorzystała z mej portmonet
ki.—Zwróci mi pani w Berlinie. Dro
biazg! Nie warto mówić! (Ach, ry
cerskość polska!) Dama godzi się 
po krótkiem wąchaniu, przedstawiam 
się. Jedziemy w jednym coupe. Oży
wiona rozmowa. Delikatny flirt. Bo
ję się dać jej odczuć, że liczę na 
nagrodę za tak małą przysługę. (Ach, 
rycerskość polska!) Lecz ona się nie

krępuje temi względami. Jest ślicz
nie zalotną. Pyta mię w którym ho
telu mam zamiar zamieszkać. — 
W Kaiserhofie!—To dziwne! I ja  tak
że. Jedziemy do hotelu... oddzielne- 
mi fiakrami.

Młoda małżonka świetnego felje
tonisty zaczyna tracić wypieki. Jej 
oczy spłoszonej gazeli zaczynają ga
snąć. Daję szturchańca w bok kole
dze.—Uważaj na żonę. On wszakże 
czuje zainteresowanie, jakie obudził. 
Ciągnie dalej ze szczerym cynizmem.

— Dano nam pokoje na jednem 
piętrze. Przebrawszy się, musiałcm 
wyjść na miasto. Byłem na obiedzie 
z przyjaciółmi, wypiliśmy dużo szam
pana (Ach, ci świetni feljetoniści). 
W doskonałym humorze, bardzo podnie
cony, wracam koło północy do hotelu. 
Przechodząc koło numeru pięknej 
nieznajomej, postrzegam przez szpa
rę światło. Uchylam drzwi. — Czy 
można?

Śliczna pani stoi w powiewnym 
penjuarze przed lustrem. — Czy mo
żna? Żadnej odpowiedzi. Wchodzę, 
ona odwraca się do mnie z czarują
cym uśmiechem. Różowy paluszek 
przykłada do ust. Cicho, jak kotka 
zbliża się do drzwi. O nieba! Co 
robi? Śmiałym ruchem chwyta za 
klucz, przekręca go w zamku. Go
rąca krew uderza mi do skroni. Roz- 
twieram ramiona, by ją  wziąć w ob
jęcia... Ona wymyka się, staje przy 
dzwonku elektrycznym.

— Jeśli pan nie da mi w tej 
chwili tysiąca marek, zadzwonię na 
służbę i powiem, że się pan wdarł 
do mego pokoju... Pan wie, jaką to 
grozi odpowiedzialnością?

Zimny pot zrosił me czoło. Wie
działem. Zuehthaus. I żadnego tło- 
maczenia. Przyjechaliśmy oddzielnie, 
służba hotelowa nie wiedziała, że się 
znamy. Nawet nie spytałem się 
o nazwisko pięknej pani. Co czynić?

— Na szczęście przytomność 
umysłu nie opuściła mię.—Pani, rze- 
kłem, trudno, jestem w jej mocy. 
Ale przy sobie nie mam pieniędzy. 
Mam jo w kufrze, u siebie, a wypłacę 
jej niezwłocznie.

—  £?» so fe iner M ann, i nie 
ma tysiąca marek przy sobie, skrzy
wiła się pogardliwie piękna niemka. 
To nie może być.

— Na prawdę. Ale obok, w nu
merze...

! — Dobrze...
Otworzyła drzwi. Puściła mię 

przodem. Teraz ja  się śmiałom w du
szy piekielnym śmiechem zemsty.— 
Poczekaj, skoro będziesz u mnie!.. 
Możesz dzwonić ■wówczas, — skoroś 
sama, z dobrej woli, 'weszła do nie
znajomego... Otwieram drzwi, wpusz
czam ją, — i błyskawicznie obracam 
klucz...

— Miła pani, pogadamy z in
nej beczki!

Ona cofnęła się w kąt i spoglą
da na mnie blyszczącemi oczami. 
Czyż polak boi się błyszczących oczu 
kobiety? Śmiało zbliżam się do niej... 
W tern suchy trzask podnoszonego 
cyngla. W małej rączce zaświecił 
stalowy rewolwer. — Tysiąc marek, 
albo śmierć...

— Ach!..
— Ach!..
To młodej małżonce świetnego 

feljetonisty wyrwał się mimowolny 
okrzyk. Nikt nie zwrócił już na to 
uwagi, nadto byliśmy przejęci opo
wiadaniem.

— Co dalej ? Co się stało da
lej?.. Świetny feljetonista milczał. 
Kosmatą dłonią przesuwał po czole, 
jakby odgarniając straszne myśli 
(włosy z jego czaszki dawniej już 
wyemigrowały). Nasze naprężenie 
nerwów rosło nieznośnie.

— Co dalej? Co się stało potem?
— Co się stało? Obudziłem się, 

bo to wszystko było snem?..
Ach, ci felietoniści! Nie czeka

ją  nawet pierwszego kwietnia!
Redivivus.

Prof. Karol Potkański.
Nauka polska straciła pracownika, 

który już położył duże zasługi, a po któ
rym spodziewano się wiele. Karol Pot- 
koński znany historyk, jeden z najwy
bitniejszych profesorów Uniwersytetu 
Jagieiońskiego w Krakowie, zmarł w sile 
męskiego wieku. Liczył zaledwie 45 lat. 
W szechstron
ność jego wy
kształcenia i o- 
bszar wiedzy, 
którą posiadał, 
czyniły zeń li
czonego na mia
rę europejską.
J ę z y k o z n a -  
wstwa, archeo
logia, folklor— 
były jego spe- 
cyalnością; w 
pracach, odno
szących się do 
pierwszych cza
sów n asze g o  
zawiązku pań
stwowego, za- Karol Potkański.
dziwią! wprost 
bogactwem wniosków.

„Kraków przed Piastami" jest jego ka- 
pitainem dziełem. Praca ta rozslonila nie
słychane mnóstwo szczegółów, zebranych 
z przeróżnych źródeł. Udowodniła ist
nienie biskupów chrześcijańskich w sta
rym Krakowie, zanim tam zasiedli Pia
stowie. Z pewnych danych w starych 
rocznikach krakowskich doszedł nawet 
Potkański do oznaczenia imion tych bi
skupów. „Osadnictwo pierwotne na Pod
halu" wyświetliło ciemną dotąd, a tak nie
słychanie ważną sprawę, posuwania się 
żywiołu małopolskiego w Tatry. W ostat
nich czasach rozpoczął pisać studyum 
o św. Cyrylu i Metodym, przedwczesna 
śmierć przerwała tę pracę, jak również 
zniweczyła wiele innych planów, z któ
rymi nosił się młody jeszcze uczony.
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Ramzes II.

Zanadto sprytny Faraon.
Jedna z licznych dynastyi, które pa

nowały nad Egiptem, zanim stał się on 
łupem greckiego jenerała, Ptolomeusza, 
towarzysza wypraw Aleksandra Wielkie
go, posiadała faraona, niezmiernie żąd
nego sławy.

Był to Ramzes drugi.
Panowania nad tłumem niewolni

czym, po obu stronach Nilu skupionym 
w ludzkie stado, było mu niedość.

Pragnął panować nad pokoleniami 
bez liczby, które przyjdą po nim i wzbu
dzać w nich, jeżeli już nie postrach 
i trwogę, to choć podziw i uwielbienie.

1 oto co wymyślił:
Ze wszystkich świętych posągów, 

monumentów, jakich Egipt stary już 
w owym czasie posiadał mnóstwo, po- 
ścierał nazwy i imiona faraonów, co po
tęgą swoją i próżnością te wspaniałości 
powznosili, a na miejscu wytartem kładł 
podpis fałszywy: Ramzes II.

Nie jedyny to plagiat w historyi.
Była cała epoka dziejów, i długa, 

kiedy fałszywe imiona kładziono na mo
numentach. Do dnia dzisiejszego na pla
cu publicznym przed kwirynałem w Rzy
mie stoją kamienni poskramiacze koni, 
z podpisami Pidyasza i Praksytelesa.

Ale to nie Fidyasz i nie Praksyteles 
te podpisy kładli.

I były to fałszerstwa cząstkowe.
Ramzes II puścił się na fałszerstwo 

hurtowe: całe wieki pracy kunsztownej 
umyślił sobie przywłaszczyć,

Był to najkolosalniejszy plagiat, jaki 
zna historya.

Niestety, sprytny faraon za mało 
przewidywał przebiegłości tych, co po 
nim przyjść mieli. I przyszli biali przy
bysze z północy, którzy żadnemu pod
pisowi nie ufają. A było dla nich igra
szką dostrzedz, iż różne ramzesy pocho
dzą z epok najrozmaitszych i za jednego, 
choćby najdłuższego panowania posta
wione być nie mogły.

Pomimo podpisów więc odniesiono 
świątynie, posągi i monumenty, każdy 
do swojej epoki, a pamięci Ramzesa po
wiedziano bez żadnego respektu:

— Va! vieux blagueur!
Nie dawno odkryto mumię tego słyn

nego plagiatora.
Oto macie kopię jej, czytelnicy. 
Możecie się przekonać, z jednej stro

ny, że ten lud egipski, który umiał kon
serwować zwłoki ludzkie na lat tysiące 
i chować je w piramidach, które dziś 
jeszcze podziw budzą, wart był lepszych 
władców, aniżeli faraonowie. Z drugiej, 
możecie oto zobaczyć jak w przybliże
niu wyglądał władca ambitny, który 
w środkach sławy nie przebierał, a swo
ją  potęgę chciał narzucić potomności 
drogą kłamstwa i oszustw.

Omylił się staruszek.
Potomność nie podziwia go.
Śmieje się zeń tylko.

Światowy.
-----  - • - :x)

Ofiary złożone w Redakcyi.

Na budowę kościoła w Narwie: Julia Boro
wska rb. 12.— Na wpisy uczniów: Julia 

Borowska rb. 2.— Razem rb. 14.

1. Lady Goold, żona mordercy. 2. Kufer, w którym m ieściły się zw łoki Emmy Lewin. 3. Vere 
Goold. morderca. 4. O fiara mordu. 5 i 7. W illa Menesini w Monte-Carlo, gdzie się rozegra ła 
tragedya (okno pokoju oznaczone krzyżykiem. 6. Ręczna walizka, w które j były ukryte g ło 

wa i nogi zamordowanej ofiary.

Zbrodnia w Monte-Carlo.

Dnia 6 sierpnia, pociągiem rannym 
z Monte-Carlo, przybyła do Marsylii pa
ra podróżnych. On — sześćdziesięciole
tni mężczyzna, ona— kobieta w starszym 
wieku; wyglądali oboje na zamożnych 
rentjerów angielskich.

Lecz kufer, który kazali wyekspedyo- 
wać do Londynu wydał się podejrzanym 
kolejowemu tragarzowi. Podzielił się swem 
wrażeniem z komisarzem policyi. Ten ka
zał kufer otworzyć. I przerażonym oczom 
ukazał się tułów kobiecy, bez głowy inóg... 
Znaleziono je później w innej mniejszej 
walizce.

Aresztowano strasznych podróżnych; 
Vere Goold i jego żona z początku zapie
rali się, jakoby byli sprawcami zbrodni. 
U trzymy wali, że popełnił jąk to innyw ich  
mieszkaniu. Niebawem jednak Vere Goold 
przyznał się do okropnego czynu. Zamor
dowana kobieta nazywała się Emma Le- 
vin, była dunką. Morderstwo dokonane 
zostało dla rabunku. Na całej Rivierze 
francuskiej wywołało to wstrząsające wra
żenie. Pod tem cudownem niebem, o kil
ka kroków od pałacu gry, tętniącego błys- 
kotliwem życiem, rozegrała się taka po
sępna tragedya... k.
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Wyścigi w Radomiu.
(Zdjęcia umyślnego delegata „Świata").

Dawne wyścigi ćmielowskie przeniesione zostały już od lat kilku 
do Radomia. Odbyły się w zeszłym tygodniu przy słabszym niż 
zwykle udziale publiczności, gromadząc Jednak wszystkich wybit
niejszych sportsmenów z bliższych i dalszych nawet okolic.
W biegach brały udział wyłącznie konie mniejszych hodowców. 
I tern się właśnie wyróżniają wyścigi prowincyonalne, że stajnie 
spekulacyjne w nich nie uczestniczą. Gonitwa 5-ta. Rumaki ruszyły od startu.

Na trybunie sędziowskiej: Sergjusz Niemojewski, hr. Tarnowski, margr. 
Wielopolski.

Między jednym biegiem a drugim. Pan Fr. Proszkowski, p. T. Piasecki, 
pani Marya Pruszakowa i p. Pruszak.

ar i

Ciekawość gawiedzi budził służący jednego ze sportsmenów, ubra
ny w mundur dawnego ułana polskiego.

W oczekiwaniu dzwonka. Hr. Skarbek, bar. Heydell, margr. Wielopol
ski, Sergjusz Niemojewski.

Zjazd leśników polskich w Krakowie. Fot. P ierzchalski w Krakowie.

iruca pamiątkowa ze zjazdu leśników polskich, dla uczczenia 25-cio letniego Jubileuszu galicyjskiego Tow. leśnego w Krakowie, w' d. 18-22 
sierpnia 1907 r. Zdjęcie wykonane na wycieczce zjazdu leśników w lasach hr. Tenczynskiego w wydziale 84 w dobrach hr. Potockiego.
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(W edł. portretu Kaulbacha). Józef Joachim.

Zgon znakomitego skrzypka.

W Berlinie zmarł w 66-m roku życia 
głośny artysta, Józef Joachim, węgier 
z urodzenia, ale od wielu lat zamiesz
kały w Niemczech, tak że za niemca 
powszechnie uchodził. Od czasów Paga
niniego żaden skrzypek nie był tak czczo
nym i uwielbianym, jak Joachim. Był 
on klasykiem w całem tego słowa zna
czeniu. Gardził wirtuozowstwem, wy
strzegał się pilnie rzeczy płytkich, mi
gających tylko i błyskotliwych. To też 
skłoniło Joachima, że wcześnie porzucił 
karyerę wirtuoza, a poświęcił się głów
nie swemu kwartetowi, występując jako 
solista bardzo rzadko i to głównie z kon
certem Beethovena, w którym był nie
zrównanym. Wielki skrzypek zasłynął 
również, jako jeden z najznakomitszych 
pedagogów. Wielu polskich artystów 
zawdzięczało mu piękny rozwój swych 
talentów, między innymi Gregorowicz, 
Huberman, Wolfsthal i Pulikowski. Jako 
kompozytor, Joachim zostawia przeważ
nie utwory na skrzypce.

Z teatrów warszawskich
„Barbara Radziwiłłówna", wysta

wiona w teatrze Letnim, ściąga wciąż 
licznych widzów. Piękny, jędrny wiersz 
i szczery, szlachetny patryotyzm Fe
lińskiego wywołują raz wraz burze 
oklasków. Powodzenie byłoby znacz
nie większe, gdyby „Barbarę" lepiej 
wystawiono i ębsadzono. Lecz wy
stawa tego klasycznego dzieła jest 
wprost haniebną (sala na Wawelu 
godną jest Ryczywołu), zaś obsada, 
z powodu wyjazdu wielu wybitnych 
artystów, niewystarczająca. Na cał
kowitej wysokości zadania stoi p. No
wicki w roli króla Zygmunta Augusta. 
Trzeba wszakże przyznać, że i pani 
Siennicka (jak ona cudownie gra 
„Candidę"!) i wszyscy inni artyści 
(p.p. Majchrzycka, Pichorówna, Wil
czyński, Rapacki, Różański etc.) skła

dają dowody zbożnego piety
zmu dla tragedyi Felińskiego.

„On ma trzy żony", far
sa p. Grenel-Dancourt’a, gra
na obecnie w teatrze Nowym, 
nie utrzyma się zapewne dłu
żej na repertuarze. Za wielo 
w niej sztucznych nieporozu
mień, za mało szczerego hu
moru. Lecz w teatrze Nowym 
lepiej nie bawić się w proro
ctwa. Posiada on publiczność, 
która w najtrudniejszych na
wet okazyach gotowa jest oka
zać wierność p. Śliwińskiemu 
i jego sztabowi. Tylko ten 
sztab wymaga stanowczo od
świeżenia...

„Słomiani wdowcy" Zy
gmunta Przybylskiego, to do
rywcze usiłowanie stworzenia 
lokalnej „possy" według nie
doścignionych wzorów Szobera. Jest 
w niej polka strażacka, są „aktualne" 
kuplety,—niema sensu, ani odrobiny tej 
logiki, której wymagają nawet farso
we nieprawdopodobieństwa. Lecz je 
śli „Warszawa w nocy" w teatrze „Re- 
naisance" miała kilkadziesiąt przedsta
wień, dla czegóż nie mieliby tej cyfry 
osiągnąć „Słomiani wdowcy"?

W teatrze Letnim dla p. Przy- 
byłko-Potockiej wznowiono „Miłost
kę" Schnitzlera. Znakomita artystka 
(w asystencyi niezrównanego w roli 
ojca — Rapackiego) tworzy tak wzru
szającą postać wiedeńskiego „słodkie
go dziewczęcia", że w blasku jej ta
lentu zapomina się o debiutantach, 
którzy ogórkowym zwyczajem obecnie 
w Saskim Ogrodzie swych sił próbu
ją, nie zawsze ku uciesze publicz
ności.

W teatrze Małym popisuje się 
tańcem a la Duncan p. Artemiza Co- 
lonna. Nie dorównywa pierwowzoro
wi, nawet jest odeń dość daleką, tern 
nie mniej jednak godną jest widze
nia. Widowiska dopełnia zgrabna kro- 
tochwila w 1-ym akcie „Od sześciu 
miesięcy" (nazwisko autora afisz utrzy
muje w tajemnicy). Podstęp lekko
myślnego męża, który szuka sposobu 
wyzwolenia się od codziennego pot-au- 
feu małżeńskiego i wpada w końcu 
we własne sieci. Najlepiej dostroiła 
się do karykaturalnego tonu tej drob
nostki p. Czarnecka.

K.

Echa ze zjazdu księgarzy
Spotkałem dwóch wybitnych księ

garzy prowincyonalnych, pp. Rowińskie
go z Sosnowca, który przewodniczył zja
zdowi, i p. Betleya z Płocka.

— Zadowoleni panowie z rezulta
tów?

P. Rowiński odparł żywo.
— Bardzo. Pod każdym względem. 

Utworzenie Związku zawodowego księ
garzy zostało postanowione. W listopa
dzie r. b. już będziemy posiadali orga- 
nizacyę, która musi wpłynąć zbawiennie 
na uzdrowienie obecnych stosunków. 
Lecz prócz tej zapowiedzi lepszej przy
szłości, zjazd przyniósł korzyści bezpo
średnie. Uczestnicy zjazdu, przybyli 
z różnych stron Królestwa, zaznajomili

Zmiana dyrektorów w galicyjskiej kasie 
oszczędności we Lwowie.

się z sobą, mieli sposobność wypowie
dzenia swoich wspólnych trosk. Wielu 
z nich zjazd obudził z sennego, prowin- 
cyonalnego odrętwienia. Dowiedzieli się 
o nowych wydawnictwach, weszli w no
we stosunki... Pamiętać trzeba, że księ
garze prowincyonalni częstokroć są ra
czej kupcami materyałów piśmiennych 
i galanteryjnych, i ruchem wydawniczym 
interesują się mało.

— Większość naszych kolegów—do
dał p. Betley — rozjeżdżała się z tem 
przeświadczeniem, że zyskali i moralnie, 
i materyalnie. Z tego punktu widzenia 
zjazd przeszedł wszelkie oczekiwania.

— Widziałem na posiedzeniu księ
garzy-żydów. Jak  się zachowywali wo
bec poruszanych zadań i potrzeb księ
garstwa polskiego?

— Nadzwyczaj sympatycznie. Są to 
przeważnie antykwaryusze. Okazali zu
pełną gotowość do działania solidarnego.

S.

Życie towarzyskie.

Marya z hr. Ostrowskich W ładysław  hr. Be- 
hr. Belina Brzozowska lina Brzozowski.

W ubiegłym tygodniu w Warszawie 
pobłogosławiony został związek małżeń
ski W ładysława hr. Belina Brzozowskie
go z Maryą, hr. Ostrowską. Pan miody 
jest synom Jana  i Heleny z hr. Grochol
skich hr. Belina-Brzozowskich, właści
cieli dóbr Popieluchy i licznych włości 
na Podolu, panna młoda zaś je s t córką 
znanego heraldyka Ju ljana hr. Ostrow
skiego, właściciela dóbr Tomaszów „U- 
jazd", w gub. piotrkowskiej, i małżonki, 
jego Maryi z hr. Tyszkiewiczów.
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Uczestnicy ratćTuPekin-
Paryż w Warszawie.
Przybyli o 10-tej zrana, eskortowa

ni przez kilka samochodów warszaw
skich, z których jeden, p. Hermana Lo- 
evego, wyruszył na spotkanie gości aż 
do Siedlec. Z Paryża zjawił się w tym 
celu w Warszawie znany dziennikarz 
francuski, p. Gaston Leroux, współredak
tor który tę niebywała wy
prawę urządził. Książe Borghese dawno 
już odbył tryumfalny wjazd do Paryża 
i obecnie, syt sławy i wawrzynów, za
żywa zasłużonego wywczasu w ojczyźnie 
cytryn i makaronu. Francuscy sport- 
smen', jadący na 3-ch pozostałych ma
szynach, które drogę obrały na Warsza
wę, skarżą się na niekoleżeńskie zacho
wanie się włoskiego księcia, który nie 
raczył na nich czekać. Stanowczo kwe- 
stya automobilowego współzawodnictwa 
zaczyna coraz bardziej dzielić dwa bra
tnie łacińskie narody...

Konkursy piękności.

Marya Harasimowi- 
czówna, nagrodzo
na z ło tą  bransoletą 

na Dynasach.

Żaneta Jurkiewiczów' 
na, nagrodzona zło
tym zegarkiem na Dy 

nasach .

Zabójstwo głównego kasyera 
telegrafu w Warszawie.

Dnia 14 sierpnia o godz. 4-ej z rana 
został zamordowany we własnem miesz
kaniu, znajdującem się w pałacu briihlow- 
skim, Paweł Wechter, główny kasyer za
rządu poczt i telegrafu w Warszawie. 
Znaleziono go leżącego na łóżku w kału
ży krwi, dającego zaledwie słabe oznaki
życia. Na głowie 
widniała straszli
wa rana od uderze
nia jakiemś tępem 
narzędziem, praw
dopodobnie młotem 
lub obuchem siekie
ry. Zawezwane na
tychmiast Pogoto
wie odwiozło goco- 
prędzej do szpitala 
Dziec. Jezus. Jednak 
pomimo troskliwej 
opieki doktorów ura
tować go się nie da
ło. Po strasznych 
cierpieniach zmarł 
dnia 15 sierpnia, 
osierociwszy żonę i k 
ca dotychczas nie z

Paweł Wechter.

ro dzieci. Spraw- 
ostał wykryty.

N E K R O L O G I A .

Ś. p. ksiądz Adam Kolendo.
W dniu 8 sierpnia 1907 r. zmarł 

w Nieżynie, gub. Czernichowskiej pro
boszcz miejscowego kościoła, ks. Adam 
Kolendo w 66 r. życia. Urodzony w Tro
kach, gub. Wileńskiej, w 1841 r., po ukoń-

Przybycie samochodów Dion-Bouton przed Motel Bristol w Warszawie.

(Z'o/. J .  G ołcz). Tłum ciekawych wita wytrwałych sportsmenów.

Uczta w restauracyi Bristolu, wyprawiona przez red. ,,Kuryera Warszawskiego na cześć 
przybyłych gości. Pp. Godard, Cormier, Kouck, NeuviUe, Gaston Leroux, Du Tailiis, Tade

usz Kraushar, Stanisław Skarżyński, Zygmunt Naimski etc.

czeniu seminaryum w Wilnie w 1863 r., 
mianowanym został wikaryuszem ko
ścioła w Olsza-
nach, pow. Osz- 
m ia ń sk ie g o , 
gub. Wileńskiej, 
skąd po U/2 ro
cznej pracy pa
sterskiej zesła
nym został na 
S yberyę. Po 
ukończeniu dwu
nastoletniej tu
łaczki przybył 
do N ieżyna 
w charakterze 
p ro  bo sz c za 
m iejscow ego 
kaściolka i kie- 
rując sprawa
mi parafii w ciągu lat 13-tu, otoczony 
był szczerą miłością i prawdziwym sza
cunkiem swoich parafian. Prawego cha
rakteru, dbały o chwałę Bożą, przykład
ny i gorliwy kapłan, położył ogromne 
zasługi wzniesieniem nowej murowanej 
świątyni, utrwaliwszy po sobie .niewyga
słą pamięć pożytecznej działalności ka

płańskiej. Po dwudniowem odprawia
niu uroczystych nabożeństw żałobnych, 
przy udziale parafian i tłumnie zebra
nych mieszkańców Nieżyna, pochowa
nym został w duiu 10 sierpnia r. b. przy 
nowo-wzniesionym przez siebie kościele. 

Ś. p. Kazimierz Rotkiewicz,

inżynier - tech
nolog, zmarł d. 
3 sierpnia r. b. 
wKonstancinie, 
przeżywszy lat 
52. Nieboszzyk 
przez szereg lat 
piastował god
ność dyrektora 
zarządzającego 
Tow. Akc. „K. 
Rudzki i Sp.“, 
c i e s z ą c  się 
zawsze sympa- 
tyąi powszech
nym s z a c u n 
kiem.
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Wyścigi motocyklistów~pod Warszawą (dn. 11 b. m.)

S ta rt odbył się pod Miłosną. Dystans (półmety pod Lublinem) w ynosił 280 wiorst. 
Zw ycięży ł p. Szadkowski, przebywając tę  przestrzeń w 10 godz. 28 min. Na me
cie zgromadziło się oko ło 6000 ciekawych. Przybyła również garść sportsmenów 
na samochodach, między innymi redaktor „Kuryera W arszawskiego14, p. Konrad Ol- 
chowicz, z bratem p. Zygmuntem Olchowiczem, administratorem tegoż dziennika 

i p. Zygmuntem Naimskim, członkiem redakcyi.
Samochód „Kuryera W arszawskiego"
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Ś. p. Leon Biedroński.
Kolonja artystyczna w Warszawie, 

świeżo poniosła stra tę  przez zgon jedne
go z najstarszych jej członków, Leona 
Biedrońskiego.

Zmarły uro
dził się w W ar
szawie, w roku 
1837. Po ukoń
czeniu z odzna
czeniem b.Szko- 
ły  sztuk pięk
nych, wyjechał 
do Rzymu, na
stępnie do Plo- 
r e n c y i ,  gdzie 
dłuższe studya 
odbywał wAka- 
d e m ji d e lla  
Crusca,poczem 
przeniósł się do 
P a r y ż a ,  zkąd
po kilku latach z dużym dorobkiem artys
tycznym powrócił do rodzinnego miasta.

Ś. p. Biedroński z wielkiem zamiło
waniem uprawiał malarstwo portretowe 
i religij ne, zasi laj ąc pracami swemi wszyst
kie wystawy sztuk pięknych w W arsza
wie. Z wybitniejszych dzieł religijnych 
wymieniamy: „Przemienienie Pańskie" 
w kościele Wszystkich Świętych i „Św. 
Łukasza" w kościele św. Anny (po-ber- 
nardyńskim), tudzież obraz „Św. Anny" 
w Radomsku. W ostatnich latach ś. p. 
Biedroński pracował nad uporządkowa
niem i odnową galeryi hr. Zamoyskiego 
z Kozłówki. Przed kilku miesiącami a r
ty s ta  ciężko zaniemógł, a nie odzyskaw
szy już zdrowia, przeniósł się do wiecz
ności.

Ś. p. Seweryn Jastrzębowski.
Syn Wojciecha, profesora Instytutu 

agronomicznego w Marymoncie i Anieli 
z Szerów, urodził się w r. 1832. W roku

1853 skończył gimnazyum realne z ku r
sem mechanicz
nym, w r. 1855 
o tr z y m a ł  pa
tent z ukończe- 
niaMarymontu, 
w roku 1857 — 
patent z meda
lem  n a  „wy
k sz ta łc o n e g o  
g o sp o d a rz a " .
Z m a rły  nale
żał do najbar
dziej wykształ
conych rolni
ków, wszystkie 
czasopisma rol
nicze korzysta
ły  z jego prac.
Prócz tego wiele dzieł agronomicznych 
wydał w oddzielnych odbitkach. Jako 
dzielny obywatel i patryota, cieszył się 
powszechnym szacunkiem.

Gimnazyum Sierzputowskiego.

Pogłoska, jakoby dyr. Tedeusz Sierz- 
putowski został aresztowany, jest fałszy
wą i bezpodstawną. Wyrosła ona za
pewne na gruncie ludzi, którzy, niema- 
jąc  nic innego do roboty, uprzyjemniają 
sobie czas plotkami. Przed kilkoma 
dniami powrócił on z Berlina, pragnąc 
uczestniczyć przy egzaminach, które za
czynają się już 26 sierpnia. O ile moż
na cośkolwiek sądzić z programu, to 
w tym roku gimnazyum p. Sierzputow
skiego stanie jeszcze na trwalszych pod
stawach, niż w poprzednim roku, bowiem 
przybyło mu kilku młodych a poważnych 
sił nauczycielskich. Po ekspiracyi kon
traktu  dzierżawnego szkoła przeniesiona 
będzie do specyalnie wybudowanego 
gmachu szkolnego. r.

N A D E S Ł A N E , 

jijde piwo „WalBszleschen"
Żądać wszędzie.

L eczn ica  D r T arnaw skiego  
w R ossow ie  Zabłoww)WGalicyi
w południowo-wschodnich Karpatach otwarta 
od 1 maja do końca października. Leczenie wo 
dą, dyetą (także jarska i owocowa), kąpielami 
słonecznemi, gimnastyką i przy spasabianie do ży
cia hygienicznego. Prospekty w księgarni Ge
bethnera i Wolffa. 1198.

Tow. urządzeń szkolnych l ) R A N l A £t 
i pomocy naukowych

WARSZAWA, BRACKA 187*tel. 7769.
S ta ła  w ystawa pomocy naukowych.

-----Biuro owarte od g. 10 r. do g. 7 w. —-—
Cenniki: Nq 1. Dla szkół ludowych i początków.

Nq 2. Pomoce do wykł. geogr. i histor.
N? 3. Pomoce do wykł. muk przyrodn.
Nq 4. Latarnie magiczne i przezrocza.
Nq 5. Pom. do wykł. fizyki i chemii 

(w przygot.)

Bank Galicyjski dla handlu 
i Przemysłu! Kraków. Rynek 25
Załatwia wszelkie czynności bankierskie, wy- 
daje przekazy i akredytywy; wymiana .walut; 
najem schowków depozytowych (Safes Dep.)

rnowtu0' Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

4

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. Bolesławowi Podlewskiemu. Pański 

„Sonet" jest zbyt prozaiczny..
P. Zofii Rakowskiej. Z nadesłanych nam 

przez Szanowną Panią utworów p. Ed. 
Ligockiego wybraliśmy do druku tylko 
dwa mianowicie: 2 sonety z „Przeczuć" 
oraz „W rocznicę". Reszta jest do 
zwrotu.
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Treść X® 34 „Świata”

Młodzież polska za granicą. Z. K.
Zo wspomnień szkolnych. H. St. Pytliński. Sj 
G ó ra  G edym ina w W iln ie . (Z 1 ilustr.) L-sław. 
Krysta. <Z 1 ilustr.) Bronisława Ostrowska. 
Rolnictwo podniebne. (Z 1 ilustr.) D r. Zyg

munt Moczarski.
Rozgłośna powieściopisarka w nędzy. (Z 1 

ilustr.
Restauracya kościo ła  Franciszkanów w Kra

kowie. (Z 3 ilustr.> Tom.
P ić , czy  nie p ić? W7/.
K. Chłędowski o Ferrarze. (Z 2 ilustr.) Al

fre d  Wysocki.
O tw arcie czytelni.

W oko ło Sewerynowa. (Z 3 ilustr.).
K sięga  gośc i. (Z 2 ilustr.) W. Moczarska. 
Dwanaście miesięcy w więzieniu prowincyo-

nalnem. (Z 4 ilustr.) X. 
W awer-Wiązowna. (Z 5 ilustr.) Bart.
Kolonje letn ie na Litw ie. (Z 3 ilustr ) PT. Z. L. 
Przedłużenie terminu.
Felieton W arszawski. Redivivus.
Prof. Karol Potkański. (Z 1 ilustr.).
Zanadto sprytny Faraon. (Z l  ilustr.) Sonatowy. 
Zbrodnia w Monte-Carlo. (Z 1 ilustr.) k. 
Zgon zas łużonego  skrzypka. (Z l  ilustr.).
Z tea trów  warszawskich. A'.
Echa ze zjazdu księgarzy. S
Życie towarzyskie. (Z 2 ilustr.).
Uczestnicy raicTu Pekin-Paryż w W arszawie.

(Z 2 iluś r.).

Zabójstwo głównego kasyera telegrafu 
w W arszawie. (Z 1 ilustr.).

N ekro log ia . (Z 4 ilustr.)
Gimnazyum Sierzputowskiego. r.

ODDZIELNE ILUSTRACYE
„Rydwan“ . M. Weber j r .
Kośció łek w Poroninie. Filipkiewicz. 
PogodnoŚĆ. Maxence.
P ó ł m iliona lirów  za posąg.
Orkan pod W arszaw ą. (4 ilustr.).
W yścigi w Radomiu. (5 ilustr.).
Zjazd leśników polskich w Krakowie.
Zmiana dyrektorów w gal. kasie oszczędno

ści we Lwowie. (2 ilustr.).
Konkursy piękności. (2 ilustr.).
W yścig m otocyklistów  pod Warszawą. (2il.).

F a b r y k a  T a b a c z n a

„N O B LESSE”
w Warszawie,

poleca:

Papierosy i Tytonie.
Stanisław Krause i S-l<a

dawniej T. L. Breymeyer

M - de MOISflRD przeniosła
P R A C O W N IĘ  SUKIEN  

Mazowiecka K r. 1.

ru M Y M O  D. Haitmana

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania.

Warszawa, Królewska Ne 1
róg Krakowskiego-Przedmieścia.

Jedyna w kraju fabryka Kufriw trzcinowych.

<5 rHBR.

LABORATORJUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego nfleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY

Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa
Prospekty i lite ra tu ra  wysyła się na żądanie. 

Z n a k o m ity  podręcznik P. B e r t ’a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH"

w przekładzie A n n y  K ra tze r  z 48 wyd. frano.
Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom IL—Rok dru
gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom III.—Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 lat — w druku. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Berlin Jedyny hotel polski j
pod firmą Hotel Mitropole

Pod lipami (Unter den Linden) 20, drugi 
dom od Pasażu«3 minuty od dworca Fry- 
derykowski ego. Pokoje od 2,50 m arek. 
Oświetlenie elektr Usługa ca ła  polska 
W łaścicielka TOMASZOWA JEDWABSKA. '

Z egarki precyzy jne, kon tro lery  dla
stóży  nocnych, regu lato ry  modern 

i zw yczajne poleca:
firma egzyst. od r. 1873

W. Grabau
N o w y  Ś w i a t  .V- 70 te l .  49-21. 

P racow nia p rzy  magazynie.

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH
EKSTRAKT I KARMELKI

L E L I W A
w Warszawie, ul. Zielna Na 21, Tel. 59-54. 

SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH.

M A  O  O l i  Warszawa, Widok N° 13.
N A O O lU O  I O Kcl, Telefonu Ne 14-21.

Wanny, Umywalnie, Miski Klozetowe, Kamionkowe, fajanso
we, oraz żel. emaljowane, Wanny miedziane i cynkowe, Piece do 
wanien Lodownie pokojowe „ T r y u m p h ” ,  Pompy „ O i a f r a g -  
m a  i „ N i a g a r a ”  ręczne. Ż a m y k a c z e  h y d r a u l i c z n e  
d o  d r z w i  „Blount''. C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e

za k ła d  ogrodniczy

BRACI H O SER
w Warszawie, Jerozolimska 59

poleca w ielk i zapas w yborow ych drzew  ow ocowych, dziczki, drzew a i krze
w y parkow e oraz rośliny  trw a łe  gruntow e w bardzo licznych i doborowych 

g a tu n k ach  i odm ianach, cebulki kw iatow e nasiona w szelkiego rodzaju.

N agroda w ielki m edal złoty od Miaist. Finansów

M Y D Ł A
Przetłuszczone hygieniczne

udelikatniające skórp, e t a p  j? o i wpłyira temptratiirj 
wyrabia A pteka M. Malinowskiego

Nowy-Świat 35, w W arszawie.

MYDŁO FLO RA' 
H A R TM A N A

jestjedyile praw dziw ym  środkiem  do p ielę
gnow ania tw arzy i rąk . Zupeln e za stęp -je  
w szelk ie krem y, płyny i inne  dotąd używ a, 
ne śro d k i, szkodliw e dla sk ó ry . Gorąco po 
lecone przez wielu profesorów  i lekarzy  w ie
deńsk ich , zdaniem  k tórych , bygieniczniejsze 
kosm etyk i w ynalezione być nie mogą. P iegi, 
pryszcze,* węgry, lisza je  i inne n itczystości 
sk o ry , po krótkiem  użyciu m ydła „Flora" 

D. H aitm ana, zupełnie zn ikają.
Jedyna  próba sk łon i każdego do stałego  uży
w an ia  tego cudow nego środka! Prawdziwe 

tylko z oryginalnym podpisem wynalezcy*. 
D . H A R T M A N N ,  W  I  E  N . 
i powyższym lysunk iem  na  każdym  kaw ałku.

Do nabycia w e w szystk ich  sk ładach  aptecznych, aptekach i perfumeryacli
Lll
ru

Pastylki przeciw Migrenie i silnym bólom głowy
wynalazku D-ra LAUTERBACHA w Paryżu!

Środek ten  jest najradykaln ie jszym , usuwa naty ch m iast ból i wzm acnia 
ustró j nerw ow y. Cena pudełka  1 rb. pól pudełka  55 kop. Hurtowa 
sprzedaż Ludw ik Spicss i Syn., Tow. Akc. H enryk Welt i dostać można 

we w szystk ich  aptekach i sk ładach  aptecznych.
R eprezentant na K ró lestw o i C esarstw o

A. KIRSZROT, Warszawa, Karmelicka j\° 13 
tclef. 10158.

Zam iejscow ym  w y sy ła  s ię  za zaliczeniem.

Przewrót w rolnictwie zrobiły

GRYFY YENTZKIEGO,
umożliwiając prawdziwie

racjonalną, tanią i szybką uprawę roli.

żadne bowiem kopije, naśladownictwa, rzekome ulepszenia, 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 

Drecyzyi, którą zdobyły G R Y F Y  Y E N T Z K IE G O

NOWE UDOSKONALENIA
zostały wprowadzo
ne w konsfrukcyi 
amerykańskich siew- 

ników rzędowych

Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzia 
czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają koszt 

nabycia siewnika często w pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectwl

W yłączny reprezentant

/T ljreó  grodzki
Warszawa, Senatorska. 33.
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